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Rok IX. 


Hr. Gravina jednak pozostaje ? 


GDAŃSK (Tel. wł). Wczorajsze dzienniki! „Danziger Neueste Nachrichten“ i „Danziger 
gdańskie zamieszczają dementi, pochodzące ja-|Allg. Ztg.“ dodają ze swej strony, że informacje 
koby z sekretarjatu Ligi Narodów, kategorycz-|prasy polskiej tembardziej są bezpodstawne, że 
nie zaprzeczające informacji prasy polskiej o|Rada Ligi Narodów podczas ostatniej sesji je- 
o mającem nastąpić w najbliższym czasie odwo- EE Pe Ok: pak rak > 

; , . p sarzowi Gravinie, mandat za 
dej wagi A oni Komisarza: Ligi. Na- zeszłego był przedłużony o dalsze trzy lata, po- 
PÉRET. $ z czynając od czerwca r. b. 


Optymizm na giełdzie nowojorskiej 


NOWY JORK (PAT). Nastrój na wczoraj- 
szej giełdzie Nowego Jorku wykazywał w dal- 
szym ciągu tendencję zwyżkową i optymistycz- 
ną. W ślad za polepszeniem kursów obligacyj, 
notowania akcyj również zwyżkowały. Kursy 
akcyj wzrosły w ciągu ostatnich dwuch dni do 


15 punktów przeciętnie. Zdaniem sfer zaintere- 
sowanych przyczyny poprawy należy szukać 
w zamknięciu sesji kongresu, zaprzestaniu ma- 
sowego wywozu złota i tworzeniu poważnej 
opinji w kierunku skreślenia międzypaństwo- 
wych długów wojennych. 


Weterani reorganizują się w Pensylwanii 


WASZYNGTON (PAT.) Weterani, usunięci] Komendant Waters nosi się z myślą utworzenia 
siłą z Waszyngtonu, skierowali się do Pensylwa-| nowej organizacji weteranów pod nazwą „koszu- 
nji, gdzie mają się na nowo zorganizować. Do| le khaki“. Zdaniem Watersa, prezydent Hoover 
Pensylwanji przybyło już 4.000 b. żołnierzy, zaśj zbyt ostro obszedł się z weteranami, w których 
oczekują ich jeszcze 20.000. Głównym ośrodkiem| obozie znajdowało się wiele kobiet i dzieci. 
ruchu b. żołnierzy ma być miasto Johnstown. W Waszyngtonie panuje spokój. 


Troski demograficzne Włoch 


Od kilku dni prasa wło-| głównie demoralizującego wpływu „obyczajów, 
zwyczajów i Światopoglądów, pochodzących z 
wielkich stolic Europy Północnej*. Żąda on 
przeciwdziałania penetracji do Włoch doktryn. 
sprzecznych z etyką faszystowską. Również 
„Osservatore Romano“ przestrzega Włochy 
przed rozluźnianiem się węzłów rodzinnych. 


RZYM (Tel. wł.). 
Ska uderza na alarm z powodu niepokojącego 
zmniejszenia się ilości urodzin, o prawie 100.000 
w porównaniu z nadwyżką urodzin nad zgona- 
mi przed rokiem i przed dwoma laty (279.000). 
Zdaniem „Il Popolo D'ltalia* nie jest to tylko 
skutek kryzysu gospodarczego i nędzy, lecz 


0 pakcie polsko - sowieckim 
OFICJALNA OPINJA MOSKWY 


MOSKWA (PAT.) Pod tytułem „Sowiecko-polski pakt! mienie to napewno odegrało niemałą rolę w decyzii pod- 
o nieagresji“, „Izwiestja* piszą we wstępnym artykule, że | pisania paktu j zademonstrowania swej gotowości umoc- 
podpisanie paktu stanowi krok naprzód we wzajemnych, nienia pokojowych stosunków z ZSRR”. „Związek sowiec- 
stosunkach obydwu krajów. Skreślaiąc historię rokowań, | ki nie pyta o przyczyny, pobudzające do umocnienia poli- 
„Izwiestija“ piszą, że usiłowania Polski, by wszyscy zacho-| tyki pokoju i wita każdy nowy krok na tej drodze" W 
dni sąsiedzi Z. S. R. R. wystąpili solidarnie, zakończyły| tem miejscu następuje wzmianka o traktacie rappalskim. 
się niepowodzeniem, ponieważ interesy państw bałtyckich! będącym wedle „Izwiestii* wzorem stosunków ZSRR. z 
nie są identyczne z interesami Polski i Rumunii, „związa-| innemi państwami I o gotowości współpracy Związku So- 
nych sojuszami wojskowemi z imperjafstycznemi państwa-; wieckiego z krajami o odmiennych ustrojach. Należy 
mi zachodu“. f zwrócić uwagę na następujący ustęp artykułu, brzmi on 

Pisząc, że Polska po parafowaniu paktu,czekała na Ru.| dosłownie: „Związek sowiecki szczególnie dążył do poko- 
munję, by razem pakt podpisać, „Izwiestija“ zaznaczają:| jowych stosunków z Polską, ponieważ rozumiał, że wspo 
„Rząd rumuński zachęcany przez wpływowe koła wojsko-| mnienia o carskim ucisku i innych zbrodniach caratu, po- 
we. których przedstawicielem jest p. Tardieu, nie chciał; pełnionych wobec narodu polskiego, wymazaią ze strony 
podpisać paktu w razie nieprzyjęcia bezsensownego—zda-| ZSRR. specjalnego poszanowania niepodległości Polski, 
niem pisma — żądania uznania aneksiji Besarabji, wzamian| polityki, będącej w stanie zabezpieczyć pokój na wscho- 
za zobowiązanie nieagresji wobec ZSRR.“ dzie Europy. Nie jest winą ZSRR., jeśli dotychczas nie za 

W Polsce zrozumiano — piszą dalej „Izwiestija“ — że| panowały przyjazne stosunki między obydwoma naroda- 
nie podpisując paktu, Polska występowałaby w roli jakie-| mi, Niechaj pakt o nieagresji stanie się ich podstawą”. 
goś dodatku do Rumunji, w roli kraju, niemozgącego samo- „W tym celu trzeba, aby układ był w najbliższej 
dzielnie regulować swej polityki zagranicznej. Niemożli-| przyszłości ratyfikowany. Otwarcie demonstrując swą rolę 
wość takiej sytuacji stała się oczywistą dla kierowniczych utrzymania stałych stousnków pokojowych z ZSRR, rząd 


CZYŻBY ROZBROJENIE MORALNE? 


BERLIN (Tel. wł.). Minister spraw wewn. 
Rzeszy, bar. von Gayl, zażądał w okólniku do 
ministrów oświaty państw związkowych bez- 
względnego wyrugowania ze szkół wszelkiej po: 
lityki partvjnej i wszelkiego nadużywania wpły« 
wu na młodzież dla szerzenia ducha partyjno-po- 
litycznego. (Szkoda, że zapomniano o zatruwaniu 
młodzieży niemieckiej propagandą szowinistycz« 
ną i odwetową w szkołach). 


HITLEROWCY KRADNĄ BROŃ POLICJI 


„ BERLIN (Tel. wł.). W Kassel policja wy- 
kryła ogromne składy broni, kradzionej syste- 
matycznie przez hitlerowców ze zbrojowni po- 
licyjnej. Poseł hitlerowski, Rute, żądał od pre- 
zydenta policji heskiej niezwłocznego umorzenia 
śledztwa. Właściciel domu, w którym wykryto 
składy, z wrażenia dostał ataku sercowego tł 
zmarł na miejscu. 


WYMÓWIENIE PRACY W PRZEMYŚLE 
NIEMIECKIM 

BERLIN (PAT). Związek pracodawców sa-, 
skiego przemysłu włókienniczego w Kamienicy 
wypowiedział umowę taryfową z dniem 30 sierp- 
nia r. b. zarządzeniem tem dotkniętych zostało 
200.000 robotników. e, 

Również związek pracodawców wschodnio= 
saskiego przemysłu włókienniczego wypowie- 
dział z dniem 13 sierpnia umowy taryfowe, któ- 
remi objętych było 25.000 robotników. 


ARESZTOWANIE KOMUNISTÓW 
W BELGJI 
BRUKSELA (PAT). Aresztowano tu wielt 
komunistów, w tej liczbie kilkunastu rosjan ł 
niemców. M. in. aresztowany został i osadzony 
w więzieniu deputowany niemiecki Sobotka — 
mimo gwałtownych protestów z jego strony. 


POŻAR HISTORYCZNEGO ZAMKU 


PARYŻ (PAT). Historyczny zamek we 
Fresney-le-Puceux koło Falaise uległ katastrofie 
pożaru. Spłonęła część zamku, zawierająca cen- 
ne zbiory dzieł sztuki. Zamek ten, pochodzący 
z XVI wieku, zaliczony był do budowli histo- 
rycznych. | 


PRZECIWKO ANEKSJI MANDŻURJI 

PARYŻ (PAT). Poselstwo chińskie ogłosi- 
ło, iż rząd chiński podkreślił wobec rządów za- 
granicznych, iż mianowanie specjalnego amba- 
sadora japońskiego w Mandżu-Ko stanowi po- 
średnie uznanie rządu nowopowstałego państwa 
i jest pierwszym krokiem do aneksji Mandżurii, 
podobnie, jak to się zdarzyło już z Koreą. 


ISHIMOTO W RĘKACH PARTYZANTÓW 

PARYŻ (PAT). Według ostatnich otrzyma- 
nych wiadomości, japoński oficer łączności Ishi- 
moto pozostaje nadal w rękach band partyzanc- 
kich. Komendant korpusu ochotniczego w Jehol 
odmówił wypuszczenia go na wolność. 


ŚMIERTELNY WYPADEK ALPINISTÓW 
CHAMONIX (PAT), Dwóch alpinistów bawarskich pa- 


kół polskich w rezultacie ostatnich doświadczeń na arenie 
międzynarodowej”. W tem miejscu „Izwiestija“ cytuią gło- 
sy „Kuriera Poznafiskiego“ i „Polonji“ na temat rzekome- 
go odsuwania Polski od aktywnego udziału w decydują- 
cych obradach konterencyj międzynarodowych. © 
„Bezwątpienia — piszą dalej „Tzwiestia* — dyploma- 
cia polska zaczyna zdawać sobie sprawę, że słowo „przy- 
mierze” nie jest zawsze wyrazem faktycznych stosun- 
ków i nie zawsze zabezpiecza równouprawnienie. Zrozu- 


polski najlepiej dowiedzie Rumunji, że nie należy czynić! 
kwestii pokoju przedmiotem targów. Nie ulega wątpliwo- dło wczoraj w górach ofiarami śmiertelnego wypadku. 


Ści, że pomagając Rumunii taką zdecydowaną polityką do Znaleziono ich martwych na zboczu lodowca, na który u- 
zwalczenia tendencyj przeciwko paktowi, Polska odda | PAT! 


przysługę swej sojuszniczce, która mniej niż ktokolwiek) |. ZGON SŁYNNEJ ŚP IEWACZKI 

może, sobie pozwolić na igranie z kwestją pokoju”. | _ „PARYZ (PAT). Znana śpiewaczka operowa, Marja Lax 
„Izwiestja* kończą zapewnieniem, że pakt polsko-so-| fargue, zmarła w Biarritz, Światową sławę zmarła. Śpie4 

wiecki ma na celu jedynie utrwalenie pokoju. | waczka zdobyła przez interpretację Carmen, którą śpie- 


| wała 380 razy. 


" 
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POMIMO SCEPTYCYZMU 


Od sierpnia r. 1914, kiedy zdeptany został 
brutalnie przez nawałę pruską traktat o neutral- 
ności Belgji, nikt nie podejmie się chyba nie- 
wdzięcznego i bezcelowego zadania, by dowodzić 
wartości i trwałości aktów dyplomatycznych wo- 
góle. W szczególności zaś bardzo sceptycznie 
odnosić się trzeba do podpisów, składanych pod 
umowami międzynarodowemi przez Niemcy, któ- 
re właśnie pogwałciły gwarantowaną przez sie- 
bie neutralność Belgji. Tem trudniej bez scepty- 
cyzmu przyjmować podpisy dygnitarzy z Kremlu, 
którego jedyną racją bytu jest właśnie gwałcić 
i niweczyć wszystko, by wzniecić rewolucję po- 
wszechną. i 

Pomimo to przecież ludzie nie wynaleźli do- 
tychczas innej formy stwierdzania zawartych 
umów i porozumień, jak właśnie przez mniej lub 
bardziej uroczyście podpisywane akty dyploma- 
tyczne. 

-Dnia 25 lipca r. b. narodził się — po długich 
pertraktacjach i otoczonych mgłą tajemnicy roz- 
mowach nowy akt — polsko-sowiecki pakt o nie- 
agresji. podpisany bez fanfar i tamburów przez 
ministra Patka i p. Krestinskiego. 

` Poza zastrzeżeniami, o których mówiliśmy 
wyżej, zawarcie tego paktu z Sowietami jest nie- 
wątpliwie faktem dodatnim. Nie można go jed- 
nak rozpatrywać z punktu widzenia lokalnego, 
lecz spojrzeć nań należy szerzej. Więc przede- 
wszystkiem pakt polski przyszedł po pakcie ło- 
tewskim, finlandzkim i estońskim. Na całem za- 
chodniem pograniczu Sowietów istnieje luka tyl- 
ko na południowym krańcu — w Rumunii. Na- 
stępnie — zawarcie tego paktu przez Polskę jest 
jednem z ogniw tego wielkiego łańcucha aktów 
i faktów, stwierdzających, że linia naszej polity- 
ki zagranicznej bez żadnych odchyleń dąży naj- 
prostszą drogą ku pokojowi powszechnemu. 

Pakt z Sowdepją zasadniczo nie stanowi ia- 
kiegoś novum i jest raczej tylko ukoronowaniem 
międzynarodowej akcji dyplomatycznej, -dzieki 
której powstał pakt Kellogga i t. zw. protokuł Li- 
twinowa. 

Dlatego dziwi nas nieco — powiedzielibyś- 
my — ferment, który zawarcie paktu polsko-so- 
wieckiego wywołał na łamach części prasy fran- 
cuskiej i wśród opinii publicznej w Rumunii. « 

Nie od rzeczy będzie tu przypomnieć, że rok 
temu mniej więcej, jeszcze za życia ministra 
Brianda, opinia polska zaalarmowana została 
wiadomościami z nad Szprewy, iż Francja za- 
wiera pakt z Sowietami poza plecami rządu pol- 
skiego. Pakt taki został też w Paryżu parafo- 
wany. Prasa niemiecką zaczęła już nawet wy- 
śpiewywać peany na temat rozluźnienia przymie- 
rza polsko-francuskiego. Trzeba było dopiero 
urzędowych zaprzeczeń min. Brianda, oświadczeń 
i wywiadów min. Zaleskiego, by owym pogło- 
skom kłam zadać i by stwierdzić, że rząd polski 
dokładnie jest informowany o rozmowach fran- 
cusko-sowieckich. 


„Zdarzenie z dn. 25 lipca jest tylko dalszym 
ciągiem, zakończeniem na polskim odcinku roz- 
mów polsko-francusko-sowieckich. Dlatego wy- 
daje nam się rzeczą niezbyt prawdopodobną, by 
obecny francuski minister Spraw Zagr., premier 
Herriot nie był informowany o dalszym ciągu 
i wyniku tych rozmów. 

~ Jeżeli zaś idzie o rady, których nam m. in. 
„Le Temps“ udziela, że w rozmowach i przy za- 
wieraniu paktów dyplomatycznych należy być b. 
ostrożnym, to my pozwolimy sobie zwrócić uwa- 
zę, że nie Polska była autorem planu Younga, 
który po roku stał się czemś jeszcze mniej waż- 
nem od traktatu, gwarantującego neutralność 
Belgji, nie Polska ewakuowała przedwcześnie 
Nadrenię,. dzięki czemu doszło do uchwał nie- 
dawnej konferencji lozańskiej. Nam nie potrze- 
ba zalecać ostrożności w stosunku do Sowietów, 
które my, chcąc nie chcąc. musimy znać lepiej, 
niż jakiekolwiek inne państwo lub rząd w Euro- 
pie, już chociażby przez sam fakt tysiąckilome- 
trowej granicy,-która nas dzieli, a raczej łączy 
z cesarstwem Lenina. 
© = Opinja polska, a nie wątpimy, że i rząd nasz 
bynajmniej nie przecenia wartości realnej podpi- 
sanego paktu, pewnej wartości moralnej jednak 
trudno mu odmówić. 

„Jedynym więc słabym pozornie punktem 
w tej całej sprawie może się wydawać owa luka 
na południowym odcinku zachodniej granicy So- 
wietów, o której wzmiankowaliśmy. Jednak alar- 
my, podniesione przez naszych przyjaciół i sprzy- 
mierzeńców Rumunów, w Bukareszcie i Paryżu, 
6ą, naszem zdaniem, conajmniej przesadne. Ar- 
tykuł czwarty paktu głosi bowiem. że „zobowią- 
zania międzynarodowe, wynikające z konwencyj, 
zawartych przed wejściem w życie niniejszego 
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pa nie są w niczem ograniczone, „o ile nie 
zawierają elementów agresywnych'. A więc 
przymierze polsko-rumuńskie, które jest wyłącz- 
nie defensywne, żadnego nie ponosi uszczerbku. 
Istnieje dalej wyraźne oświadczenie polskie, 
stwierdzające, że pakt polsko-sowiecki nie będzie 
ratyfikowany dopóty, dopóki nie dojdzie do po- 
rozumienia i podpisania podobnego paktu rumuń- 
sko-sowieckiego, dopóki luka nie będzie zapeł- 
niona. 

Skoro więc podejść do paktu polsko-sowiec- 
kiego bez nadmiaru nerwów, skonstatować nale- 
ży, że jestto akt, który, w niczem nie uszczupla- 
jąc zasięgu naszych przymierzy i naszych zobo- 


My osobiście mamy do zarzucenia paktowi 
brak w nim klauzuli o uprawianej i finansowanej 
z Moskwy agitacji wywrotowej. Klauzula taka, 
coprawda, musiałaby wzbudzić jeszcze więcej, 
niż wszystkie pozostałe, sceptycyzmu, skoro się 
jednak za dobrą monetę przyjmuje siedem arty- 
kułów — ósmy, mówiący o zaprzestaniu agitacji, t 
nie zawadziłby. | 

Pozatem, choć pakt polsko-sowiecki — jak 
to oświadczył w swoim czasie p. Litwinow i jak 
to podkreśla obecnie prasa niemiecka — w ni- 
czem nie ogranicza ani nie przeciwstawia ‘się 
traktatowi rappalskiemu, pomimo wreszcie. po- 
ważnej dozy sceptycyzmu, z jaką odnosimy się 


wiązań sojuszniczych, dorzuca jeszcze jedną ce-|do aktów dyplomatycznych sowieckich, uważa- 


giełkę do mozolnie wznoszonego przez wszyst- 
kich ludzi dobrej woli gmachu pokoju powszech- 
nego. 


my zawarcie paktu z Sowietami za objaw dodatni 
samodzielnej, pokojowej polityki polskiej. $ 
Lud. L. 


Gdynia w przededniu Swięta Morza 


Korespondent nasz z Gdyni donosi: 

Gdynia wraz ze swemi najbłiższemi okolicami przed- 
stawia od kilku dni imponujący widok. Niezwykła ilość 
przepełnionych pociągów przywozi coraz większe ilości 
wycieczek, delegacyj organizacyj społecznych i luźnych 
grup ludzi, chcących wziąć udział w Święcie Morza. W 
dniu dzisiejszym kwaterują już w okolicach Gdyni oddzia- 


Prezydentem. Wśród tłumów, zalegających ulice, nastrół 
panuje podniosły. Domy są udekorowane flagami. Mia- 
sto i port mają być wieczorem rzęsiście iluminowane ko- 
forowemi światłami. | 

Ogólną uwagę zwraca, że poza delegacjami władz 
państwowych 1 samorządowych, przybywającemi ze 
wszystkich stron kraju, nader licznie zjeżdżają się przed- 


ły różnych rodzajów broni i organizacyj przysposobienia | stawiciele różnych ster społeczeństwa, pragnącego zama- 


wojskowego, 


które jutro odbędą defiladę przed Panem | nifestować swe uczucia dla polskiego morza, 


Na temat stosunków polsko-austriackich 


Wczoraj ukazał się specjalny dodatek „Neue Freie 
Presse“ pod tytułem „Rzeczpospolita Polska i jej siły go” 
spodarcze'. We wstępie kanclerz austrjacki -Dollfuss ©- 
świadcza, że w wykonaniu wielkiego programu handlowo- 
politycznego Austrja zamierza przeprowadzić rokowania 
handlowe z szeregiem państw. Należy się spodziewać — 
zdaniem kanclerza — także ożywienia stosunków handlo- 
wych połsko-austrjackich. Okoliczność, iż Austrja prag- 
nie oprzeć swą politykę handlową na nowych podstawach, 
nie przyniesie szkody innym państwom, przeciwnie, idee, 


na których opierają się dążenia Austrii, bedą niewątpliwie 
sprawiedliwie ocenone przez inne państwa. Są one j" 
dziś w teorji powszechnie uznane, wymagają tylko prak: 
tycznego urzeczywistnienia. : 

Dodatek zawiera następujące artykuły: gen. F. Za- 
rzyckiego, inż. Cz. Klarnera, wiceministra St. Starzyńskie- 
go, ks. Zdzisława Lubomirskiego, B., Grodzieckiezo, hr. 
A. Potockiego, M. Tretera, B. Szarlitta, prof. St. Niewia- 
domskiego i w. in. 


O odroczeniu wypłat w rolnictwie 


DECYDOWAĆ BĘDĄ DELEGACI MIN. SKARBU 


Uchwalony przez Radę Ministrów projekt dekretu 
Prezydenta o zapobieganiu skutkom trudności płatniczych 
w rolnictwie, został już szczegółowo omówiony w naszem 
piśmie. Podkreślaliśmy, że dużą rolę odgrywać będą dele* 
gaci min, Skarbu, którzy mają opatrywać swojemi opinja- 
mi wnioski o odroczenie wypłat, składane przez zaintere- 
sowanych rolników. Bez tej opinji, sąd nie przystąpi do 
rozpoznania wniosku, 

W ten sposób zostaje stworzona. jakoby instancja 
wstępna, kwalifikująca wnioski, nad któremi później zasta- 
nawiać się będzie sąd. Sąd nie jest jednak, teoretycznie 
biorąc, skrępowany opinją delegata i może wyrokować 
wbrew jego stanowisku. Z chwilą tą wszakże, gdy wyrok 
sądu zapadnie wbrew opinii delegata, może on wnieść ape- 
lację ze skutkiem wstrzymującym wykonanie tego wy- 
roku. 

Jasną jest rzeczą, że wypadki, w których sąd nie pod- 
da się sugestji opinii delegata, będą w praktyce rzadkie, a 
prócz tego bez znaczenia, wobec możności apelacji i jej 
skutków. Dlatego też, krótko mówiąc, stanowisko, jakie 
zajmie delegat, będzie miało podstawowe znaczenie. 


Sąd, wyrokując, rządzić się będzie przepisami rozpo- 
rządzenia, delegaci zaś instrukcją Ministra Skarbu, 
której ramy ustawa określa niezmiernie szeroko, Miano- 
wicie delegaci będą opinjiować wntoski o odroczenie wy- 
płat nietylko pod względem zdolności płatniczej dłużnika, 
lecz „równieź j pod względem zgodności tych wniosków z 
wymaganiami ogólnego stanu gospodarczego i finansowego 
oraz możliwości uzdrowienia stosunków gospodarczych w 
rolnictwie”, Wynika stąd, że nie same tylko stosunki da- 
nego warsztatu rolnego będą miały znaczenie dla delegata 
przy formułowaniu jego opinii, ale również ogólne prze- 
słanki gospodarcze j finansowe. 

Dodatnią rzeczą jest to, że delegaci Ministra Skarbu 
urzędować będą przy Wojewódzkich Komitetach do spraw 
Finansowo-Rolnych, a więc będą mogli otrzymać dokładne 
wyjaśnienia zarówno odnośnie danego warsztatu rolnego, 
jak również odnośnie ogólnych zasad polityki finansowo- 
rolnej. W ten sposób sądzić wolno, że będzie panowała 
harmonja w pracy nad oddłużeniem warsztatów rolnych 
i że instytucja delegatów nie będzie przeszkodą, ale przy- 
czyni się do racjonalnego stosowania ustawy o odroczeniu 
wypłat. l 


Wobec nowych dróg rozwoju przemysłu naftowego 


DELEGACJA PRZEMYSŁOWCÓW U PREMJERA 


W dniu wczorajszym p. premier Prystor przyjął dele- 
gację Syndykatu Przemysłu Naftowego, Syndykatu Pro- 
ducentów Ropy i Związku Polskich Producentów Ropy. 
Delegacie złożyły p. premierowi podziękowanie za opiekę, 
okazaną przez rząd przemysłowi naftowemu i za współ- 
działanie, które doprowadziło do konsolidacji całego prze- 
mysłu naftowego. Konsolidacji tej, mimo wysiłków nie 
udawało się osiągnąć od czasu odrodzenia Państwa. Człon- 
kowie delegacyj podkreślali w swoich oświadczeniach, że 


'NA WIDOWNI 


Z MIN. SKARBU 


Podsekretarz skarbu w Min. Skarbu, p. Leon Kozłow- 
ski, rozpoczął wczoraj urlop wypoczynkowy i wyjechał 
do Krynicy. 

Minister Jan Piłsudski objął urzędowanie. 


URLOP MINISTRA KUEHNA 
Minister Komunikacji, inż. A. Kühn, w dniu 31 b. m. 


rozpoczyna parotygodniowy urlop wypoczynkowy, który 
spędzi w kraju. P. ministra zastępuje podsekretarz sta- 
nu, inż. Witold Czapski. 


porozumienie -w przemyśle naftowym, osiągnięte w decy- 
dującej mierze dopiero dzięki współdziałaniu rządu otwie- 
ra nowy okres dla tei dziedziny przemysłu i stwarza racin- 
nalne i pomyślne warunki dla rozwoju kopalnictwa nafto- 
wego w Polsce. Poza temi dodatniemi skutkami dla sa- 
mego przemysłu naftowego, osiągnięte obecnie porozumie- 
nie dobrowolne będzie miało dodatni wpływ również na 
całe życie gospodarcze Polski. | 

W obecnych warunkach niepewności gospodarczej, pa 
nującej dziś na całym świecie, porozumienie to, zapewnia 
jące producentom surowca odbiór jego przez przetwór: 
ców i przewidujące dokładnie konstrukcję cen, jest prze- 
jawem zaufania do stabilizacji stosunków gospodarczych 
w Polsce. Delegacja podkreśliła, że tego rodzaju póro 
zumienia nie posiada dziś przemysł naftowy nigdzie tia 
świecie i że polski przemysł naftowy uzyskał wreszcie te- 
do czego zdążał od wielu lat bez wyniku. | 

W skład delegacyj, które przyjęte były również prze? 
p. wicepremjera Zawadzkiego, a następnie przez p. mini- 
stra Przemysłu i Handlu wchodzili: prezesi obu syndyka- 
tów pp. Władysław Długosz i Wiktor Hłasko, oraz pp 
prezes Dunka de Sajo, zen. Stanisław hr. Szeptycki, dyr. 
St. Dażwański, dyr. Lewandowski, dyr. Teichęr, dr. Ro* 


'senberg, dr. Wiener, dyr. Wygard, dyr. Szlemiński. 


Nr. ZTO 


- ZBURZONE 


„DZIEŃ POLSKE, 31 lipca 1932 r. 


PODSTAWY 


Cały świat ugina się pod obuchem kryzysu. _Jarzmo | sekretarzowi udało się uciec zagranicę. Teraz w Btrlinie 


jego dusi wszystkie narody i państwa. Ale kryzys dzi- 
siejszy posiada podwójne oblicze, Jednem — to kata- 
strofa materjalna, bankructwo wielkich zakładów przemy» 
słowych, niewypłacalność całych społeczeństw. Ale jest 
jeszcze drugi kryzys, od którego ten pierwszy. Ściśle za= 
leży. To kryzys zaufania, załamanie się psychiki ludzkiej, 
„niewypłacalność* moralna, Chcecie dowodów. .Dam 
trzy, — wyrwane ot tak, na chybił trafił, — z rozmaitych 
społeczeństw, z- rozmaitych dziedzin. Trzy drobne wy- 
cinki z wielkiego filmu, jaki przesuwa się . przed .naszemi 
oczami codzień. na wielkim ekranie życia, 


| * 


* * 


Warszawa przeżywała niedawno trzy wielkie proce- |. 


sy. Tasiemka, Sobieraj, Kujawski. Rzuciły one ostry 
snop światła w zakamarki naszego społeczeństwa. Na- 
świetliły takie brudy, taką ohydę moralną, iż człowieka 
ogarniał wstrząs wstrętu, Chciało się zasłonić oczy przed 
tem wszystkiem, zatkać uszy przed jękami ofiar terroru 
bandy Tasiemki, Procesy te dowiodły, jak głęboko prze- 
żarte są liczne komórki naszego społeczeństwa, jak wiel- 
kie postępy zrobił zatruty jad rozkładu. Społeczeństwo 
nasze wymaga gruntownej kuracji, KRK, 

„Ale czyż tylko społeczeństwo nasze? 

„ Na zachód od granicy polskiej jesteśmy od miesięcy 
świadkami niezwykle namiętnej a gwałtownej walki po- 
między różnemi obozami politycznemi. Piszę „walki*, 
a rzeczywistość dzisiejszych Niemiec nakazywałaby ra- 
czej użyć tutaj słowa „rzeźni“. Gdyż metody „dyskusji“ 
pomiędzy narodówymi socjalistami a komunistami dają 
codzienne żniwo dziesiątków zabitych i setek rannych. 
I to nie chodzi o' jakiś: wyjątek, to jest — reguła,. to: 
jest metoda. et SE : 

„ Nie trzeba :więc- chyba. bardziej przekonywująco do- 
wodzić, że i tam jest bardzo nie w porządku, że tam roz- 
kład moralny poczynił jeszcze o wiele. większe postępy 
niż u nas, ogarnął znaczniejszy obszar życia jednostki, 


"A teraz fakt trzeci, W ostatnich dniach pojawiłą się 


na półkach księgarskich książka („Dzień Polski* pisał o. 


niej obszernie przed tygodniem), przypominająca utwory. 
Edgarda Wallace'a. A raczej przewyższająca je dziesię- 
ciokrotnie, Gdyż tomy Wallace'a były dziełem bujnej fan- 
tazji umysłu ludzkiego, tutaj zaś otrzymujemy garść fak- 
tów, które istniały i istnieją, Mam na myśli książkę nie- | 
jakiego P. Omma „Podziemna dyktatura* (Nakł. Gebeth-| 
nera i Wolffa). PSP R 

...Autor «jest sekretarzem Al Capone, króla przemytni- 
ków alkoholowych St, Zjedn. Al Capone został skazany 
na 10 lat więzienia (za... przestępstwa podatkowe!), jego 


i 


wydał swoje wspomnienia. Dosłownie włosy stają- na-gło- 
wie, gdy słę książkę tę czyta. Przedewszystkiem. atmo+ 
sfera- cynizmu, z jakim spowiada się ten opryszek, z jaką 
maluje on rozwój i działalność „przedsiębiorstwa swego 
szefa, - "Wa: 

„Ustawa  prohibicyjna obowiązuje 
10 lat, Oto jej owoce: 

4.000 zabitych, 

51.000 rannych, : yK: ; 

-220.000 ludzi żyjących z „businessu alkoholowego“, 

170.000 spraw: 0: wykroczenia przeciw ustawie : prohi- 
bieyjneł,> «© «-. * . 2 MSG Z, 
600 miljonów dolarów rocznego obrotu,. 


w SŁ Zjedn. ód 


dochód Al Capone'a w roku „konjunktury“ 1927 rr, 


Książka ta — to jeden straszliwy akt oskarżenia prze- 
ciw twórcom ustawy prohibicyjnej, którzy pragnąc uchro- 
nić społeczeństwo, lekkomyślnie wprowadzili ustawę, co 
celu nie dopięła, a wpędziła całe społeczeństwo w bagno 
korupcji, terroru i występku. | co najtraziczniejsze, że 
czynniki decydujące z ślepym, tępym uporem tkwią na 
swoim stanowisku, rękami i nogami bronią prohibicii, nie 
dostrzegając, iż w ten sposób popierałą szajki bandyckie, 
żerujące na słabości ludzkiej do kieliszka: wódki.- Społe= 
czeństwo amerykańskie toczy 
roby społecznej. z 


S * 


* j 
Trzy wycinki — wyrwane na wyrywki — to trzy 
obrazy katastrofy, trzy sygnały kryzysu moralnego. Jego 


przyczyną jest — zdaniem naszem — wojna Światowa. 


Wstrząsnęła ona etyką, pomieszała doszczętnie --pojęcie 
| dobra i zła, tego co wolno, a co staje się zbrodnią i wy- 


stępkiem. Ba, nawet to, co wpajano w has od dzieciń- 
stwa, fako zakazane, stojące w sprzeczności z prawem 
Bożem I ludzkiem, zostało w latach wojny petryfikówane, 
wyróżniane, Hagradzane orderami 1 póchwałą. Jak ostro, 
mocno ale prawdziwie napisał w „Weltbiiline'* pacyfista 
niemiecki, Tucholsky: „Przez cztery lata istniały całe mile 
kwadratowe, w których obrębie morderstwo było czyriem 
obowiązkowym, podczaś; kiedy 6 pół godziny odległości 
równie surowo był on wzbroniony. Czy powiedziałem: 
mord? Rzecz prosta, mord. Żołnierze są mordercami". 


|| Tak, tak. „Potargało się, lak „świstek papieru" wszyst- 
kie dogmaty etyki... zburzyło wszystkie pod- 
stawy, moralne, I teraz widzimy owoce, To wszystko 
są skutki, bezpośrednie lub wtórne, wojny. > ` 


105 miljonów dolarów urzędowo ustalony roczny 
|Kryzys moralny objął cały świat. 


więc też potworny -rak -cho=' 


|się też stało. 


Niedawno w- jednem z. kin , oglądaliśmy świetny film 


3 


Lubitscha, ilustrujący nam, jak to zdeptanie zasad odczuł 
człowiek moralnie czuły, Jak odczuł człowiek -pierwot- 


ny — przykładem niech będzie Sobieraj, przytaczający 
na swą obronę — czyny wojenne, gi „EN 


‘Ludzkość pije piwo,” które sama 'soble  nawarzyła: 
Z jednej bowiem strony rozpoczął się wyścig o ulepszenie : 
warimków materjałnych bytu. 
ka gospodarcza pomiędzy społeczeństwami, wałka, w któ-. 


rej nie krępowano się żadnemi względami. Z druglej zaś : 
į strony odłogiem zostawiono przeoraną przez wojnę dzie- 


Rozpoczęła słę -dzika wał-. 


dzinę etyki, dziedzinę życia moralnego, duchowego życia. 


ludzkiego. = Nie rozumiano potrzeby odbudowy fundamen- 
tów etycznych, “bez których każda budowła społeczna, 


chociażby na oko robiła wrażenie niewzruszonej, w' rze- 


czywistości jest, jak ten domek z kart. Niech jeno dmuch- . 


nie silniejszy wiatr a cały domek leży. w gruzach. I'tak 


kroku, czytamy w rubrykach wiadomości dziennikarskich. 


ą 


ni lupus est“ 


I jaka na to rada? Trzeba odbudowy 


w.a.ć. Nie we wszystkich szczegółach wedle dawnych, 
przedwojennych, recept, O nie. 'Wiele rzeczy uległo re- 


A rezultaty spotykamy codzień, na każdym 


„Homo, komi- 


wizji, życie przekreśliło, przetworzyło wiele, Ale. 


fundamentów, opartych na  Chrystusowych 


„musi się rozpocząć akcja konstruktywna, akcja stawienia 
zasadach. 


Renovare omnia in Christo. Oto hasło, 


rzucone przez najwyższy autorytet świata, hasło wciąż 
jeszcze czekające na prawdziwych, szczerych realizatorów. 


-Zrozummy raz, że niezmiernie ważnemi są problemy. 


* | gospodarcze i polityczne. Ale że po stokroć bardziej waż-: 
ne -'są. podstawy moralne.. Że konieczność .wpojenia `` 
w mózgi ludzkie wielkich kanonów etyki, ustalenia co do-_ 


bre, a co złe, co wolno a co nie, jest decydująca. | Tak. 


każda jednostka, jak i całe społeczeństwo - muszą mieć . 
przed sobą wyraźny, jasny, drogowskaz, Muszą mieć wy* : 


tyczoną. linię. życia duchowego. Inaczej nie pomogą naj= 
lepsze plany, najbardziej nawet uczonych głów, najgenjal- 


niejszych umysłów, Nie znajdą bowiem 'podatnego ma- 
terjału do budowy, nie znajdą fundamentów, na których. 


ten. nowy ulepszony gmach życia ludzkiego mogliby wes 


przeć, A bez tego wszystko nadaremno, 


: „Oby nasz: głos nie był głosem wołającego na puszczy; 
grochem, rzucanym © twardą, nieczułą Ścłanę;- By byt: 
jako ten kamień, co rzucony w stojącą, kisnącą, wodę je- : 


ziora,- wzburzą 'na wszystkie strony. wodę. — :Trzeba 


wzburzyć wodę sere ludzkich, trzebą przeprowadzić genes: 


raliy remont ich wnętrz, : Remont zasadniczy, odbudowę” 


ich podstaw, co w.c 
zburzeńiu, ©: « 
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zasie zawieruchy *światowej — uległy 


HERRIOT O DOSTĘPIE DO MORZA”) 


| „Terrain acquis sur la mer sert de forte- 
resse d tout un état“. 


I. 


Dzisiejszy premier Francji, łest to człowiek 
wielostronny. Nazwał go ktoś żartem, z łaciń- 
ska: „Herriotus bifrons*. I słusznie. Bo jednem 
obliczem męża stanu patrzy on w teraźniejszość 
i przezjera:przyszłość, a drugiem literata-artysty 
spogląda z miłością w przeszłość swego kraju, 
sięgając aż do rzymskich jej pierwiastków. 

A ta zdumiewająca i jakże cenna: dwoistość, 
jakże mu się w-duszy waży? Kiedyż to artysta 
politykowi radzi, a kiedy polityk artyście daje 
właściwą miarę — rzeczywistości? — Dziś tru- 
dno odgadnąć, sprawiedliwiej to osądzą. przyszli 
historycy, i literatury krytycy wytrawni... Sar 

" Zanim poprzednie ujmował rządy, był. już: 
znany jako autor rozprawy filozoficznej o szkole 
Aleksandryjskiej (Philon le Juif) ale zasłynął ja- 
ko autor książki nietylko udokumentowanej, lecz 
już wykwintnej o pani Rócamier i jej przyjacio- 
łach. Dużo tu o Chateaubriandzie (nie. Brian- 
dzie). — A teraz, zanim znów objął tekę premie- 
ra, ogłosił dwa Śliczne dzieła bliźniacze, wytwor- 
nością pióra sięgające o tytuł akademicki. Jedno 
„Dans la torćt Normande* (1-sze wyd. 1925 r.), 
drugie „La porte. Océane“ (1932). Oba osnute na 
dziejach Normandji, przesiąknięte poezją tego. 
kraju znamienne zrozumieniem ciągłości iego 
dziejów i zróżniczkowaniem klasycznych. oraz 
rodzinnych pierwiastków francuskiej cywilizacji. 

c WP 0» ać * 

- Nas. zajmie najwięcej ostatnia z wymienio- 
nych książek „Wrota na Ocean“, jakby -nasz' 
„Wiatr od morza“. Jest.to szkic niewielki, ale 
prawdziwy klejnocik — twórczości Herriota wy- 


°) Ed, Herriot. La Porte Ocćane. Sur les ferres de- 
 sabbayes. Les foyers spirituels de Rouen. 1982. p. -177. 


pieszczony benjaminek. Szkic ten -powie nam 


własnym Herriota głosem, co on, w danym, razie. 
literat a nie polityk myśli o dostępie do morza. i. 


jezo znaczeniu dla życia narodu. 
LJ * 
R, 5 
Na wstępie autor s 


storycznej przeszłości. Zetknięcie trzech żywio- 


łów: Ocean Wieczny, Rzeka Odwieczna i Śmier-, 


telny Człowiek. — I snuć się poczyna pasmo dzie- 


jów, a w ich toku wielowiekowym, — najsłabszy: 
|element, Człowiek, podejmuje walkę z żywioła= 
mi: — Oceanem i Rzeką. — I zwycięża,*bo mia' 


siłę ducha i świadomą wolę. — Wysiłkiem pada- 
jących w znoju pokoleń, łączy on ocean, a poza 
nim cały Świat. — Wolną drogą rzeczną z ser- 
cem. Francji —.z Paryżem. : - | 

. Łączy, 'fortecami .umacnia, sztuką inżynie- 
-ryjną rozbudowuje, aż w rezultacie tętniącemi ar- 
terjami komunikacyjnemi pulsować zaczyna ży- 
cie wielkiego narodu. | 

_ [tu już niewiadomo, czy tylko artysta, czy 
też polityk — snuje Herriot złotą przędzę marzeń 
o przyszłości, o dalszych triumfach swego na- 
rodu. AŻ 


* + 


* 

© Do zwycięstwa przyszło niełatwo. Opisuje 
więc nam autor w zręcznie narzuconym szkicu 
konsekwentną pracę wielu wieków, ciągłość '-H- 
czuć narodu i trwałość niezmożonej jego woli. O 
tę wolę rozbijały się huragany oceanu. ona uja- 
rzmiała niesforność rzeki, ona w stuletnich woj- 
nach o ujście Sekwany odparła zakusy nieprzy- 
jacielskie, potęgę wrogiej — dziś zaprzyjaźnio- 
nej Anglii. | 
I.czy ten, zwyciężając 


i 


wał się: król francuski, czy opat klasztoru, czy 
wódz armji lub, floty,. czy jest nim.inżynier por- 
|towy, to autor te same mu daje wawrzyny, gdyż 
| każdy z nich jest wyrazicielem „tegoż samego 


zdrowego instyriktu narodu. 


e. 2: p 


hs 


jęga najgłębszej, pozahi-. 


ALA y żywioły i moc nie-. 
przyjacielską nosiciel .tej woli, Człowiek .nazy- | 


|czyż cię zachowam, jako 


[pyè średnioweczną tłarę Caudebaca. | 


mą 


dać wyraz różnym sentymentom, które ją 'oży-- 
wiają, scharakteryzować: subtelne uwagi o archi- 
tekturze średniowiecznej i szczególnie tkliwą mi- 


bu Sp Zei c 


| "W krótkiej notatce sprawozdawczej trudno” 
| dotknąć wszystkich pięknych stron tej książki, 


łość autora dla pierwiastków klasycznych**). Ale ' 


|nie można nie wspomnieć o może najpiękniejszej 


karcie tej książki, gdzie autor, opisując śmiertel= 
ną walkę, prowadzoną z Anglją — dzierżącą wy- 


brzeże. dławiącą za gardło ujście Sekwany <—' 


rozwija przed czytelnikiem z maestrią dojtzałe=* 


g0 artysty — tragedję Joanny d'Arc. — Porywa: 
go niezłomność jej woli, w najcięższych doświadź * 


czeniach śród okrutnych tortur — nigdy nieza» 


chwianej. I tu wyrywa mu się zdanie: „Wierzą- 
cy, czy niewierzący, któż nie dozna najwyższych 
podniet duchowych, analizując bohaterstwo. Jo- 


anny i ostatnie tragiczne jej chwile“. i 


wer Oto stoi ona, wątłe dziewczę, przeciwstawia: 
jąca się złączonym przeciw niej potęgom świata; : 


stoi u kraty więziennej, patrzy na zalany krwią, 
obięty pożogą wojenną kraj nadrzeczny i póo+. 


| morski i woła: „Rouen, Rouen, morray-je cy? 
A w tem 


Rouen, Rouen, seras-tu ma maison?“. 


wołaniu zdaje się słychać głos całej Francji; * 
Rouen, Rouen, czyż zginę w tej walce? ` Rouen; 


. 


mórza?... 


A kiedy tę wzniosłą epopeę, autor, w arty-” 
stycznem stopniowaniu doprowadza do najwyż- 


szego akordu i opisuje samą kaźń więc i upada- 
jącą na kolana Joannę i jej błagania o krzyż, 


i brutalność katów, i stos z czterech stron zapa- `- 
lony, 1 wreszcie z płomieni wydobywający. się ` 
a rozdzierający powietrze ostatni krzyk 0 zba- 


wienie („Jósus*). to wzruszony czytelnik, odkła- 
da ‘książkę i powtarza za aut 


; 90) Autor wyraża niechęć dla krzykliwego luksusu 


współczesnych budowli, nielicującego z pięknem przyrody | 
| powagą zabytków. Jest nawet. ustęp, gdzie ` 
wym fałszywym herbom wywyższonym posad 


A GLUM 


` 


IE TA E A A TEROA LASTE tar A 


życiodajny dostęp do k 


orém: pięć. wieków i 


OPEC © 
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Nie brak reporterów o większych walorach literackich,! autorytetu p. Sauerweina nikt mie ośmielił się poddawać w dając chwili wytchnienia, nakładając obowiązki, o których 


jak Henri Beraud, wyposażonych w czuiniejszy zmysł| 
aktualności, jak Korab-Kucharski, lub odznaczających się | 
większą brawurą w spełnianiu swych często niebezpiecz- | 
nych czynności zawodowych, jak np. Albert Londres. Alej 
.niezaprzeczonym królem reporterki politycznej jest p. 
Julian Sauerwein, b. redaktor „Matina“, powiernik głów: 
koronowanych i premierów, któremu zewsząd ofiarują ba-| 
jeczne honorarja, byle zechciał, dla tego czy innego pisma 
uzyskać wywiad z Hooverem czy Jerzym V, z Hitlerem 
czy Mussolinim. Bo taki już ustalił się zwyczaj — dlacze- 
go? — trudno powiedzieć, — że p. Sauerweinowi wywia* 
dów się nie odmawia. 


P. Sauerwein z nikim nie dzieli swego królewskiego 
berła. Reputacja jego nie ustaliła się jednak odrazu. W 
październiku r. 1921 zebrała się na peronie stacyjki Buchs, 
na granicy szwajcarsko-austrjackiej, grupka dziennikarzy 
francuskich, same „asy“, wysłane przez redakcje pism pa- 
ryskich, z poleceniem, aby za wszelką cenę uzyskali wy- 
wiad z cesarzem Karolem, który dopiero co powtórnie ab- 
dykował, po swej nieszczęśliwej eskapadzie samolotowej. 
Można sobie wyobrazić, gorzkie rozczarowanie, jakie od- 
malowało się na twarzach dziennikarzy, gdy za wysiada- 
jącym z wagonu eks-monarchą ujrzeli dobrze im znaną 
postać redaktora „Matina“. Zbyteczne dodawać — koledzy 
p. Sauerweina nie odczuwali nawet potrzeby upewniać się 
o tem, że tegoż wieczora sensacyjny interview z cesa- 


rzem był júż w redakcji „Matina“. Odtąd OO AEO | 


wątpliwość, 

Dowiadujemy się, że król reporterów, syt laurów i re- 
kordów, ogłosi wkrótce swoje pamiętniki. Część ich uka- 
zała się już nawet na łamach jednego z czasopism parys- 
kich. Znajdujemy w nich między innemi kilka dobrych rad 
pod adresem początkujących kolegów. Oto jedna z tych 
wskazówek, których wartość zechce osądzić nietyłe może 
ogół naszych czytelników, ile ci, co z dziennikarstwem 
mieli lub mają do czynienia. 

„Przedewszystkiem — pisze Sauerwein — dzienni- 
karz nie powinien odróżniać się zewnętrznie od otoczenia, 
Notatnik į ołówek — to prawdziwi szkodnicy zawodu re- 
portera. Zwyczaliem moim było zawsze, gdy chciałem do- 
stać się tam, gdzie miałem szanse zdobycia wywiadu lub 
informacji, przyłączać się do grona osobistości, zmuszo- 
nych, obcować z niemi jak równy z równym. W dziewię- 
ciu wypadkach na dziesięć, otwierałem sobie w ten sposób 
drogę, w znaczeniu przenośnem i dosłownem, do osobisto- 
ści, które w normalnych warunkach uważałyby za rzecz 
uchybiającą ich godności zamienić choćby parę słów z 
dziennikarzem. Aby zostać wielkim reporterem, starałem 
się nim być jak najmniej". 

Zapewne rady powyższe w niewielkim tylko stopniu 
tłómaczą tajemnicę powodzenia p. Sauerweina, Że jednak 
Są coś warte, możemy o tem wnosić z faktu, że nie po- 
dzielił się niemi dawniej, a tylko teraz, gdy się już nie 0- 


„innego życia“. Jakże gorzkiego zaznały rozczarowania! 
Pokazywano je jak zwierzęta w cyrku wędrownym, nie 


nie nie wspomniano przed wyjazdem. Każda z kandyda- 
tek naraziła się przytem na poważne wydatki, bo chociaż 
koszty przejazdu zostały jm zwrócone, stroje — a muszą 
ich mieć niemało i pięknych, wiadomo bowiem jak suknia 
może uwydatnić lub zgasić urodę — obciążają „królowe“. 
Niebezpiecznie jest nawet skarżyć się przed „impresar- 
jem“: grozi usunięciem z konkursu. Wiadomo co to zna- 
czy: powrót na własny koszt i jakie upokorzenie! 

Owym impresarjem jest p. Maurice de Waleffe, były 
współpracownik „Paris-Midi*, któremu jednak przed to- 
kiem podziękowano za współpracę zbyt łatwo bowiem go- 
dził dziennikarstwo z innymi lukratywnemi zajęciami w 
rodzaju organizowania konkursów piękności. Panu de 
Waleffe brakło podobno do kompletu piękności polskiej, 
to też usilnie zabiegał o zaimprowizowanie odpowiedniego 
wyboru. Ale osoby, do których zwracał się w Warszawie 
nie podjęły się tej delikatnej misji. Sprowadzono zatem 
niejaką pannę Kowalską z Paryża, która wprawdzie nie 
została wybrana, ale wyznaczona, zapewne przez osobę 
lub osoby których kompetencja w tej materji równoważy 
„vox populi* głosowania powszechnego. 


Liga przechodniów 


Wzmagający się potwornie ruch wielkich metropolii 


bawia konkurencji i gdy nie grozi mu detronizacja, którel| gwiątą zaktualizował sprawę samoobrony przechodniów. 


poddać się musiał ongiś jego cesarski rozmówca. 


EKSPLOATACJA „KRÓLOWYCH PIĘKNOŚCI" 


Przebyć kawał Świata a nawet ocean, jako laureatka 
konkursu piękności czy stanąć przed międzynarodowem 
jury i olśniewać tłumy urodą i wdziękiem — jakże nęcąca 
perspektywa dla miljonów młodych dziewcząt, jakiż po- 
wód do zazdrości, że inna, a nie ona, jest ową wybranką 
losu. Niech się nie martwią na darmo. Los ten nie jest 
wcale do pozazdroszczenia, o wiele więcej w nim cierni 
niż róż. 


Dzisiaj i jutro odbywa się właśnie w Spa wybór tego- 
rocznej „Miss Univers“ wśród 28 kandydatek, które zje- 
chały z 28 krajów Świata. Przypatrzmy się bliżej temu 
widowisku, tak blisko aby móc zajrzeć za jego kulisy. 


Młode „królowe“ skupiają na sobie miliony spojrzeń. 
Stroje przepyszne, prawdziwa rewia mód. Czy ładne twa- 
rzyczki i postacie. To rzecz gustu. Ale dlaczego wszy- 
stkie mają podkrążone oczy i trochę wybladłe twarze? 

Bo „królowe“ są trochę zmęczone. I to nie od dzi- 
siaj, lecz od trzech tygodni. 


Wczorajszy obiad w „Palais 


minęło, a na to wspomnienie serce zamiera, 
cela cinq siècles passés déchire le coeur). 


$ 

Ale minęły wielkie doświadczenia, w których 
niezłamany przeciwnościami duch Francji zwy- 
ciężył. 
_ I otọ dziś dwa życiem tętniące porty: 
Hawre i Rouen oba u ujścia Sekwany, — morski 
i rzeczny. Dwa okna na świat. Szacowny doro- 
bek wieków (oeuvre ‘collective séculaire). Hawr 
szczególniej. Punkt honoru Francji. On wy- 
trzyma konkurencję z portem  Bremeńskim 
w lepszych warunkach morskich stwarzanych 
przez rywalizujący geniusz niemiecki. (Nous per- 
met de ne pas s'humilier par comparaison avec 
le port en eau profonde que le génie allemand 
construit A Breme). I trzy konkluzje autora: 

1. Port taki to odbicie życia całego naro- 
du, to akord Francji w cywilizacyjnym dorobku 
ludzkości. 

2. Dla dalszego rozwoju Hawru, cała Fran- 
cja winna przyjść z pomocą, 

3. Kraj bez marynarki, to ptak bez skrzydeł. 

LJ za $ 

A polski czytelnik, wobec tych prawd nie- 
wątpliwych, o innej pomyśli Sekwanie, o innym 
Hawrze, o innych bohaterach i o Herriocie, ale 


nie pisarzu, a premierze zaprzyjaźnionego pań- 
stwa. 
IT. 


Ale są jeszcze dwa inne rozdziały w tem 
przedziwnem dziełku Herriota, zatytułowane: „na 
polach opactw“ i „ogniska duchowe Rouen“. 

Z zadowoleniem artystycznem odczytując te 
interesujące szkice, zdumiewa się znowu czytel- 
nik nad wielostronnością Herriota, tego „fiomó 
duplex", jak go niedawno nazwał Jean Guiraud '). 
Miejscami wierzyć się nie chce, bo wszak to on, 
czołowy przedstawiciel lewicy, on, twórca ultra 


1) Porówn. też P. Grosclaude: Edouard 
vain et homme d'état 1932, p. 127. Krs 


Herriot écri- 


de la Méditerranée“ zakończył się o godz. 2 w nocy. Dzi- 
siaj od wczesnego ranka monarchinie musiały defilować 
na plaży. Za ogrodzeniem tłoczyła się publiczność: każ- 
dy przecież chciał zobaczyć jaknajwięcej za swoje dzie- 
sięć franków. Wieczorem znów ognie bengalskie i defi- 
lada w blasku jupiterów, które wprost oślepiają kandydat- 
ki na „Miss Univers“. Wieczorem bankiet. Wspaniały, 
jak na taką uroczystość przystało. Rozsadzenie gości 
przy stole nie nastręcza żadnych trudności: za zaszczyt 
spożycia kolacji w towarzystwie Jej Królewskiej Mości 
płaci się według taksy 150 franków. 

Tak wygląda owa impreza, która się nazywa szumnie 
„międzynarodowym konkursem piękności“, W latach po- 
przednich zachowano jeszcze jakieś pozory, obecnie , or- 
ganizatorzy tego przedsięwzięcia obnażyli z całą brutal- 
nością jego „dochodowy“ charakter. Zresztą niech zara- 
biają, byle nie kosztem niewinnych dziewcząt, które spo- 
dziewały się przeżyć piękny sen, spędzić parę miesięcy 


(Tout | postępowej unifikacyjnej reformy szkolnej, on, 


autor (później odwołanych) zarządzeń antykon- 
kordatowych dla Alzacji i Lotaryngji, on, ten 
sam człowiek, w tej oto książeczce pisze o opac- 
twach i roli cywilizacyjnej kościoła nietylko 
Z umiarem artysty, nietylko z bezstronnością su- 
miennego historyka, ale wprost z'uczuciem szcze- 
rej sympatji, z wdzięcznością dobrego Francuza, 
kochającego swą przeszłość, i dającego właściwą 
ocenę zasługom kulturalnym opactw średnio- 
wiecznych i szkoły religijnej, 

Czytamy tu: Przez mroki średniowiecza, 
przez lasy nieprzebyte Normandji przedziera się 
światło, zapalają się ogniska cywilizacji (clairić- 
res spirituelles dans la forêt) — powstają opac- 


twa i klasztory w Caen, le Bec, Bourges, Evreux, 
Rouen... i 


Giromadzą one bogactwa materialne i du- 
chowe. stają się centrami życia umysłowego nie- 
tylko dla duchowieństwa, ale także dla żądnych 
wiedzy laików, przybywających tu z całego 
świata (str. 67, 76). W murach tych świątyń 
kultu i nauki odradza się klasycyzm w Komenta- 
rzach Lefranca do listów św, Pawła czuć tchnie- 
nie Koryntu. 

Opactwo w le Bec — staje się Atenami pół- 
nocy. Nauka angielska złoży mu w przyszłości 
hołdy, nazwie je najwybitniejszą szkołą chrze- 
ścijaństwa. Wpływ tego opactwa na życie po- 
lityczne jest nie mniejszy, niż na życie umysłowe 
i religijne. 

Klasztory Normandzkie dadzą papież - 
masa Anglji, licznych biskupów, Urei Ke 
żów stanu. One dźwigają najwspanialsze pod 
względem artystycznym budowle. Autor z wiel- 
kiem umiłowaniem przedmiotu i z pewnem znaw- 
stwem daje barwną ich ocenę, w formie nieraz 
wykwintnej, dorównywującej artyzmowi wielkich 
mistrzów francuskiego słowa, 

Katedrę St. Etienne de Bourges nazwie 
„Spichrzem aa, fpa tę dla nieogarnionego 
żniwa duchowego” (grange magnifique faite pour 


recueillir des moissons spirituełes indófinies...). 


Gazety donoszą o pierwszych konkretnych krokach orga- 
nizacyjnych ludności paryskiej. 

Do niedawna bilet wizytowy pewnego dziwaka, za- 
wierający lakoniczną nader treść — „Marceli Dupont — 
przechodzień“, był sensacją Paryża. Obecnie oryginalny 
ten į humorystyczny „tytuł“ może każdy zmodyfikować i 
uczynić bardziej poważnym, podając na biletach wizyto- 
wych — „członek ligi obrony przechodniów*. 


Tak bowiem brzmi nazwa Świeżo powstałej w Pary- 
żu organizacji, której zadaniem jest obrona interesów 
przechodniów, na których na każdym kroku czyha niebez- 
pieczeństwo, wyzierające z pod kół aut, taksówek, auto- 
busów, tramwaiów etc. 
~ Liga zamierza nietylko dawać pomoc prawną i opiekę 
poszkodowanym przez ruch wielkomiejski przechodniom- 
piechurom, lecz ma zamiar również współdziałać z wła. 
dzami nad udoskonaleniem metod regulacji ruchu uliczne- 
go, by zdobyć maximum bezpieczeństwa dla tych, którzy 
nie jężdżą, lecz chodzą ulicami. 


A o szkole ówczesnej bezpłatnej przy klasz- 
torach, utrzymywanej dzięki zapisom dobrowol- 
nym. powie: „Wspomnijmy o tych pochodach 
dzieci, przed porannym brzaskiem, na odgłos 
dzwonu klasztornego, z latarniami w ręku, uda- 
jących się do kościołów, wspomnijmy o śpiewa- 
nych przez nich chóralnie litanjach, o powtarza- 
nych nieustannie przez wieki regułach grama- 
tycznych, które utrzymywały czystość języka, 
i dawały poznać piękność literatury klasycznej...“ 


Gdy się to wszystko czyta, mimowoli. nasu- 
wa się uwaga: Jeżeli niegdyś mnich wędrowny, 
św. Anzelm w klasztorach Normandji był uoso- 
bieniem kierunku: „fides quaerens intellectum”, 
czy inny w tejże Normandii wędrowiec Herriot, 
stąpający po ruinach świątyń, nie stanie się wy- 
razicielem współczesnego intellektu, poszukujące- 
go wiary? 

Ale za daleko nas może pióro poniosło. 
Utrzymajmy się w mierze również artystycznej. 
I raczej postawmy taką prostą życiową hipotezę, 
że Herriot, znużony ciężarem roboty politycznej, 
z radością powraca do rzewnych wspomnień 
wczesnej młodości, kiedy to zacny wuj jego, pro- 
boszcz de Saint-Pouange, w cichem prezbiterjum 
diecezji w Troyes, zaprawiał go do nauk histo- 
rycznych į do lektury biblijnej, a po przez listy 
św. Pawła dał mu poznanie klasycznych ożyw- 
czych źródeł. Dzięki tym wpływom, spędzi on 
wakacje nad tłumaczeniem Ksiąg Genesis i lektu- 
rą Ewangelji, a potem, jako młody żołnierzyk 
poniesie Herriot w swoim tornistrze rozprawy 
o filozofji helleńskiej i chrześcijańskiej, a w dzieł- 
ku „sous l'olivier* rozpamiętywać będzie prze- 
szłość Agamemnona. (Por. cit. 24, 110 i 111). 

W ramach tej hipotezy, czyż książeczka, 
o której tu piszemy, nie jest również powrotem 
do rzewnych wspomnień młodości i żniwem za- 
sianego niegdyś posiewu. | | 


Franciszek Pułaski. 


| Contrexeville, 25 lipca 1932. rs 
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NOWE POWIEŚCI IRLANDZKIE |" 


Dużo wody upłynęło, dużo się zmieniło, odkąd Ber- 
nard Shaw napisał ironiczną sztukę o swoich rodakach, 
opisując ich w „Drugiej wyspie John Bulla“ (John Bull's 
other Island), Wyspa już nie należy do John Bulla, sy- 
nowie Erina gospodarzą sami u siebie, a Dark Rosaleen, 
Irlandię symbolizujący, nie chodzi już nocami po chatach, 
nie błąka się beznadzieinie po wybrzeżach, budząc uśpio- 
ne poczucie narodowe. 

Dzisiejsze spory irlandzko-angielskie, to zatargi rów- 
nych z równymi. Powtarzaiją się one dość często, by 
uwagę nietylko Anglji, ale i całego Świata skupić na tem, 
co się dzieje na szmaragdowej wyspie. Możliwe, że chwi- 
lowemu zaostrzeniu zatargu, należy przypisać liczne po- 
wieści o tematach irlandzkich, jakie w chwili obecnej u- 
kazały się na półkach księgarskich. 


Liam O. Flaherty ma już, jako kronikarz przeżyć, 
piewca charakterów swych rodaków, markę wyrobioną. 
Utalentowany ten pisarz w swej najnowszej powieści 
„Skerrett“ pisze o walce o władzę i wpływy, jaka to- 
czyła się na małej wysepce w latach osiemdziesiątych. 
Rywalami byli proboszcz miejscowy i nauczyciel. Ten 


ostatni bohater główny, arogant i tyran, czuje w sobie 
napoleońskie porywy, a w gruncie rzeczy jest sentymen- 
talny i chwiejny. Energiczny w powodzeniu, nie wytrzy- 
muje ciosów losu, upada pod brzemieniem nieszczęść, sta- 
cza się na dno nędzy i obłąkania. Koloryt lokalny tej 
powieści, jak zwykle u O. Plahertiego, wyśmienity. 
Przygnębiająca, smutna, melancholiina jest w więk- 
szej części literatura irlandzka. Trzeba mieć wiarę, że 
i tam z czasem zaświtają lepsze czasy. Książka Luizy 
Tottenham nosi nazwę „The New Woman“ (Nowa kobie- 
ta; Tauchnitz). W Bogu nadzieja, że lepszym, mniej roz- 
paczliwym, mniej szarym będzie los prawdziwej nowej 
kobiety irlandzkiej. Autorka zna na wylot Środowisko, 
w którem żyje bohaterka Julia Carmody, prześladowana 


przez fatum od wczesnej młodości do trumny, dzielnie 
walcząca z losem, z przeciwnościami, ofiara despotyzmu 
rodziny i męża brutala. Rezygnacja, wytrwałość i praca 
są jej ukojeniem. Musi zrezygnować z miłości, z towarzy- 
stwa ukochanych dzieci, w końcu z miejsca swego w cha- 
cie. Nie dziwmy się jej córce, która w murach klasztor- 
nych chroni się przed losem żony i matki farmerów ir- 
landzkich. 


Religia i wychowanie religijne, wpływy kościoła i kie- 
ru ważną w  Irlandji odgrywają rolę. W powieści 
„Without my cłoack* Tauchnitz („Bez mego płaszcza”) 
ciągłe w tym kierunku znajdujemy aluzje. Tytuł książka 
bierze od strofy sonetu Szekspira. Autorka Kate O'Brien 
kreśli nam dzieje zamożnej, szanowanej rodziny kupców 
irlandzkich, których protoplastą był zwykły koniokrad. 
Tematem głównym jest bezgraniczna, egoizmu pozbawio- 
na miłość ojcowska, która przecie staje się ciężarem i nie- 
wolą dla syna. Rzecz dzieje się w Irlandji, w czasach 


wiktorjańskich i daje autorce możność skreślenia całej | 


Francis Stuart w „The coloured Dome“ (Kolorowa 
Kopuła) wraca do niedalekich czasów rewolucyjnych i bra- 
tobójczych walk, Garry Delea, irlandzki marzyciel i idea- 
lista, jako zakładnik spędza ostatnią przypuszczalnie noc 
przedśmiertną z drugim zakładnikiem i tajnym wodzem 
rewolucjonistów. Jakież jest jego zdziwienie, gdy działacz 
energiczny i towarzysz niedoli okazuje się kobietą. Garry 
odzyskuje wolność, ale nie tę, o jakiej marzył. Owei no- 
cy pamiętnej, coś zagubił bezpowrotnie. Cała ta wzru- 
szająca, dość nieprawdopodobna historia robi wrażenie 
snu, snu pięknego, romantycznego, który rozmarza czy- 
telnika, W pokłosiu dzisiejszej literatury irlandzkiei znaj- 
dziemy różnorodne tematy i ujęcia, brak nam w nich tyl- 
ko tak zachwalanego irlandzkiego humoru i wesołości. 


S, G. 


ZŁOTE KŁOSY... 


Słońce najwyżej stoi, w południową ciszę. ,. 

Sypiąc garść rozżarzonych promieni w przestworze; 
Pod niem leży znużone, senne złote morze, 

A wiatr lekko go chłodzi i do snu kołysze; 


Kiedy rozgarnie czasem kłosów miękich fale, 
Jakby gładząc i tuląc pieszczotliwą dłonią, 
To zaraz maki główki prześliczne odsłonią, 
I błysną na powierzchni czerwone korale, 


A kiedy znów w odwrotną stronę się zatoczy, `“ 
By spieczone, złociste ziarna owiać chłodem, 

To znów chaber skuszony ciekawości głodem, 
W ytknie z za złotej ściany swoje modre OCZY. se 


Ale zaraz je chowa, bo paląca zmora, 

Tak go promieniem sparzy t tak go oślepi, 

Że stedzieć w cieniu kłosów pszennych stokroć lepiej, 
I spać snem nieprzerwanym już aż do wieczora, 


Złote kłosy znużone, pospuszczały głowy, 

W tęsknocie za straconą wiosenną młodością, 

Za porankiem majowym, świeżym — i miłością... 
I za strojem zielonym, co teraz jest płowy. 


Słyszą zdala szczęk kosy, śmierci dzwonu bicie, 
} legną skąd wyrosły, na swej czarnej glebie; 

Ziarna oddając ludziom w ich powszednim chlebie, 
Życie oddając ziarnom, jako przyszłe życie.,. 


Wiatr śpiewał coraz ciszej, ciszej swym szelestem, 
A kłosy pogrążały stę we śnie głębokim, 

Słońce lało żar z nieba piekącym potokiem, 

A spokój niezmącony szeptał: jestem, jestem... 

I wszystko już przycichło — żadnego hałasu, 
Żadnego niepokoju — bo umarła trwoga.., 

Dusza przyrody poszła wypocząć do Boga, 

A wiatr wyszedł na palcach do blizkiego lasu,., 


KAZ. KIWERSKA-KOZŁÓW SKA. 


rji charakterystycznych i ciekawych indywidualności. ! 


Z LITERATURY | SZTUKI 


OPERA PARYSKA NIE BĘDZIE ZAMKNIĘTA . 


Liga Obrony Sztuki Muzycznej i Teatralnej w Paryżu 
powzięła rezolucję, dotyczącą sytuacji teatrów drama- 
tycznych. Liga postanowiła bronić istnienia dwóch naro- 
dowych teatrów: Opery i Opery Komicznej, pozostawiając 
każdej z nich autonomję administracyjną. 


Następnie rozpatrywano wniosek co do transmisji 
przedstawień teatralnych. Na razie Liga wypowiedziała 
opinię, iż transmisję należy zorganizować w ten sposób, 
by nie stanowiła niebezpiecznej konkurencji dla eksploata- 
cji teatrów, a zwłaszcza teatrów prowincjonalnych. 


FRANCUSKA NAGRODA LITERACKA 


Nagrodę w dziale poezji, ufundowaną przez Jacques 
Normand (2.500 franków), przyznano p. Gabrjelowi Pay» 
san za tom poezyj p. t: „La Veillée des coeurs“. 


OBRAZ BELLINIEGO SPRZEDANY ZA 70.000 DOLARÓW 


Przedstawiciel jednej z nowojorskich galeryj sztuki 
nabył u zamieszkałego w Paryżu barona Lazzaroniego 
obraz Jama Belliniego „Matka Boska z Dzieciątkiem“ za 
sumę 70.000 dolarów. Obraz wykonany był w latach 
1485 — 1490. 

CYRYL BUYSSE 


W miejscowości Deurle, pod Gandawą, zmarł znany 
flamandzki literat Cyryl Buysse, Buysse był znakomitym 
nowelistą. Jego szkice z życia ludu flamandzkiego i krót- 
kie nowele, są bardzo w Belgji popularne. Buysse był 
również autorem kilku dramatów, a m. in. sztuki „Rodzina 
van Paenel*, która obiegła liczne sceny europejskie, Za 
swą działalność literacką otrzymał Buysse od króla bel- 
giiskiego tytuł barona. 


NOWA KSIĄŻA D'ANNUNZIA 


Gabrjel d'Annunzio ukończył nowe dzieło, napisane po 
francusku, p. t: „Endosme ou le Banquet des  Pholo- 
gastres'. Są to dzieje głuchoniemego, uleczonego cudow- 
nie podczas mszy świętej. Nowa powieść d' Annunzia uka 
że się w Paryżu na jesieni. 


SOWIECKA ENCYKLOPEDJA LITERATURY 
ŚWIATOWEJ 


„Leningradzki* instytut bibliograficzny pracuje obec- 
nie nad wydaniem Encyklopedii literatury światowej, To- 
my, obejmujące literaturę niemiecką, austriacką i szwaj- 
carską, ukażą się jeszcze w ciągu tego roku. Później zo- 
staną wydane tomy, poświęcone literaturze Stanów Zje- 
dnoczonych, Francji i Anglii. Pierwszy nakład encyklope- 
dii będzie liczył 25.000 egzemplarzy. - | 

Będzie to niewątpliwe bardzo interesujące wydawnic- 


two już chociażby na specyficzny „obiektywizm autorów 
bibliografii. 


NĚ a 


ANITA GARIBALDI 


Czerwcowe uroczystości rzymskie, w 50-tą rocznicę 
zgonu Józeła Garibaldiego, zakończone zostały odsłonię= 
ciem na wzgórzu Janikulu pomnika ku czci Anity Garibaldi, 
małżonki bohatera narodowego zjednoczonych Włoch. Na 
spiętym do skoku rumaku młoda postać kobieca, z pisto- 
letem we wzniesionej ręce, Twórca monumentu uzmy sło- 
wił w ten sposób rolę, jaką ta cudzoziemka odegrała, jako 
towarzyszka burzliwego żywota wodza powstającego do 
wałki o wolność i zjednoczenie ojczyzny narodu, | czem 
zasłużyła soble na wdzięczność pamięć Italji, widomie dziś 
stwierdzoną. | 

Anita Garibaldi nle była Włoszką. Kreolka z Ameryki 
Południowej, zaledwie ostatnie półtora roku swego krót- 
klego życia spędziła na zlemi ojczystej tego, który na dru- 
glej półkuli walczył wraz z nią za wolność jej ojczyzny — 
Br i, 

g Garibaldi, jak nasz Kościuszko, Pułaski, czy Bem, 
nateżał do tego szlachetnego typu bojowników, którzy, gdy 
nie mogli walczyć za wolność własnego kralu, dobywali 
miecza w obronie wolności cudzej. I Nicejczycy, dumni, 
że w murach ich starego grodu ujrzał światło dzienne, na- 
zywają go słusznie „bohaterem dwuch światów”. W cią- 
gu swej długiej, rycerskiej epopel dwukrotnie walczył Ga- 
ribaldi w Ameryce Południowej, broniąc powstającej mło- 
dej republiki brazylijskiej Rio Grande przeciw cesarstwu 
Brazylji i przeciw Argentynie, A kiedy po uporczywych 
walkach o oswobodzenie Italji, ujrzał ją wreszcie wolną 
i zjednoczoną, animusz nlespożyty obrońcy niepodległości 
narodów i wdzięczność dla Francji niosą 64-letniego już 
wodza czerwonych koszul na pole walki z Prusami. W 
stycznłu 1871 r. okrywa on swe sławne imię raz jeszcze 
chwałą w bitwie pod Dijon, gdzie legjon Garybaldczy- 
ków trzyma w szachu siły niemieckie. 

Los ohclał, że ciężkie było życie małżonki tego czło- 
wieka, o którym w mowie przy inauguracji pomnika Anity 
powledział Mussolini, że był „mężem, co gardził zaszczy- 
tami i bonactwem, był biedny, jak asceta, a szlachetniejszy 


od Cezara“. Tragiczny, przedwczesny konłec owej he- 
rolcznej kobiety przypłsuje jej namiętnej miłości i zazdro- 
ści Emilio Curatoło, autor świeżo wydanego życiorysu, 
pod wymownym tytułem „Anita Garibaldi I'erolna dell'a- 
more“, Dzieje tej oznistej kreolki to łańcuch niezwykłych 
przygód 1 bohaterskiej tułaczki, nie skończonej nawet 
ze śmiercią: pięciokrotnie jej doczesne szczątki zmieniały 
miejsce — jak się okazało — nie wiecznego spoczynku, 
zanim go wreszcie znalazły, chyba teraz trwale, obok pro- 
chów małżonka na wzgórzu Rzymu, 

Rozwińmy barwną wstęgę jej życła od początku. 
Francuzi powiedzieliby: romansu jej życia. I słusznie. Był 
to wzniosły I tragiczny romans. Warto go posłuchać I 
przyjrzeć się postaci jego bohaterki, łączącej w sobie na- 
miętność miłośnicy z piękną duszą jakiejś Emilji Plater, 
czy Pustowójtówny. 

Pierwsze swe próby zrzucenia jarzma  Austrjaków 
Garibaldi okupit wygnaniem. Slada na statek, idący do 
Ameryki Południowej i tam natychmiast bierze gorliwy 
udział w ruchu republikańskim, W Nowym Świecie 
ukształtowało się prawdziwe powołanie Garibaldiego. Tu 
przeszedł szkołę, która mu pozwoliła potem służyć tak 
owocnie ojczyźnie. Tutaj również czekała go wielka i, 
zdaje się, jedyna miłość. Miał wtedy łat 32 i był pięknym, 
o głośnem już imieniu mężczyzną. Anita młała dopiero 
18 fat, gdy poznała sobie przeznaczonego. Spotkanie się 
ich było niezwykłe, miało wszystkie cechy tego, co w ml- 
tości Francuzi nazywają „un coup de foudre“. 

Józef Garibaldi, niebawem po wylądowaniu, został za- 
proszony na kawę przez jednego z krajowców. Pierwszą 
osobą, którą ujrzał w domu Don Benita Riveira de Silva, 
była jego piękna córka, Anita, „Staliśmy w milczeniu — 
opowiada w swych pamiętnikach — jedno naprzeciw dru- 
giego, Patrzyliśmy na siebie bez słowa. Wreszcie Skło- 
nifem jej się na powitanie i rzekłem: Musisz być moją”. 
Prawdziwie żołnierskie oświadczyny! Ale w pamiętni- 
kach bohatera Dwuch Światów są zaraz potem słowa, które 
owijają to spotkanie w woał jakiejś tajemnicy. Garibaldi 
bowiem dodaje: „Jeśli tu była wina, to była całkowicie 
moja wina. A była wina, Wiążąc wielką miłością dwa 


serca, nasze spotkanie złamało życie niewinnego czł 
wieka". | 

Kto był tym niewinnym, którego życie zostało złama- 
ne przez miłość kruczowłosej kreolkł do pięknego jasno- 
włoseęgo cudzoziemca, przybyłego walczyć o wyzwolenie 
jej ojczyzny? Narzeczony? Maąaż?.. Garibałdi nigdy tej 
tajemnicy nie chciał wyjaśnić. Kiedy Aleksander Dumas 
prosił go o wyświetlenie tego ciemnego punktu pamiętni- 
ka, wódz odczytał inkryminowane miejsce I orzekł: „To 
już tak musi pozostać”. Niektórzy bjograłowie Garibal- 
diego twierdzą, że Anita w chwili poznania się z nim była 
już zamężna. Inni dowodzą, że tym niewinnym był po- 
prostu jej ojciec, bo nie ulega wątpliwości, że opuściła dom 
potajemnie z ukochanym. W każdymbądź razłe jest zna 
mienne, że akt ślubu generała z Anitą w kościele Św. 
Franciszka z Assyżu w Montevideo, w Urugwaju, nosi da= 
tę 1842 — spotkanie ich zaś nastąpiło już w r. 1839. 

Pierwsze upojenia miłosne trwały krótko, bo w owym 
czasie ważyły się losy młodej republiki Rio Grande, w po- 
łudniowym kącie Brazylji, graniczącym z Urugwajem I z 
Argentyną. Garibaldi, pochodzący z rodziny, która dała 
wybornych żeglarzy królestwu Sardynii, był równie dziel- 
nym marynarzem, jak żołnierzem lądowym. Siły morskie 
młodej republiki pod wodzą Garibaldiego otrzymują rozkaa 
zaatakowania rządowej iloty brazylijskiej, Anita towarzy- 
szy mu w walkach morskich i lądowyck, pomaga opatry- 
wać rannych, pociesza konających, na ochotnika udaje się 
do odległej kwatery generała Conbarro prosić go o posiłki! 
W bitwie pod Coritybanos, gdzie walczy jak nieustraszona 
amazonka, dostaje się do niewoli, Sądzi, że mąż poległ. 
Otrzymuje pozwolenie odszukania jego zwłok. Dzień cały 
błądzi po pobojowisku, śród trupów i konających. Ogląda 
setki ciał, nie znałdując tego, którego szuka. W nocy, gdy 
straż, znużona i pijana, zasnęła, ucleka z obozu nieprzyja- 
cielskiego. Po ośmiu dniach wędrówki, samotnej i pełnej 
zasadzek, odnajduje wreszcie ukochanego: jest zdrów -í 
cały. 

Garibaldi I Anita udają się w spokojniesze strony, t tu, 
w opuszczonej wiejskiej chacie, we wrześniu 1840 r., przy- 
ohodzi na świat ich pierwsze dziecko, syn. 


WŚRÓD KSIĄŻEK 


FATALNE NIEPOROZUMIENIE 
Rysem bardzo dodatnim niektórych wydawców jest 


poszukiwanie nowych talentów. Wejść bowiem do lite-| 


ratury nie jest tak łatwo, a początek jest najtrudniejszy, 
zwłaszcza gdy jest nim dział druku. To też wydawcy, 
którzy nie ograniczają się wyłącznie do publikowania 
„firm“, mają częstokroć większą zasługę, albowiem nie- 
jednokrotnie ułatwiają początek naprawdę  zdolnemu i 
utalentowanemu pisarzowi. Po linii poszukiwań idzie wy- 
dawnictwo „Biblioteka groszowa*, które ułatwiło pierw- 
sze kroki kilku młodym i obiecującym talentom. ` 

Jednakże, ponieważ „errare humanum est“ . czasami 
zdarzają się pomyłki dość przykre, a chwalebna tenden- 
cia idzie na marne, nie przynosząc absolutnie nikomu po- 
Żytku,.a raczej pewnego rodzaju szkodę, budząc ambicje 
pisarskie w jednostkach najmniejszych w tym kierunku 
kwalifikacyj nie posiadających. 

Takiem nieporozumieniem jest wydanie powieści Ja- 
niny Frank „Miłość i szabla“. Nazwisko, czy też pseudo- 
nim, absolutnie nieznane, świadczy, iż mamy tu do .czy* 
nienia z debiutem, który, niestety, wypadł niefortunnie 
pod. każdym względem. Powieść osnuta jest na, tle ży- 
cia koszarowego, lecz życie to, w ujęciu autorki, przed- 
stawia się tak nieprawdopodobnie i oświetlone jest tak 
naiwnie, że doprawdy trudno ustalić granicę między po- 
zorarni rzeczywistości a nonsensem. 

Wyczuwa się cóprawda tendencję autorki, iż po- 
wieść jej miała być popularyzacią Stanu żołnierskiego. 
Zamiast tego, czytelnik znalazł się w Środowisku łazi- 
ków, pijaków, wałkoni, zgangrenowanych rozpustą, piiań- 
stwem, brakiem dyscypliny. Nawet w naibardziei zre- 
woltowanej armji nie do pomyślenia są sceny i sytuacje, 
jakie opisuje autorka, gdyż za drobną cząstkę tego 
wszystkiego staje się przed sądem wojskowym. A 

Konstrukcja powieści nieprawdopodobnemi sytuacia- 
mi i brakiem jakieikolwiek logiki, oraz  nieznajomością 
_ psychologii przypomina owe „tragedie* filmowe z przed 
lat trzydziestu, które w najlepszym wypadku mógą wý- 
wołać uśmiech szczerego politowania. Powieść ` przesy- 
cona jest nadmiernie bardzo taniego gatunku erotyką, a 
opisy scen miłosnych irytują kuchennym kolorytem. Są 
też momenty wprost niesmaczne, jak „humorystyczna* 
scena modlitwy żołnierskiej z kart do gry. Na podobny 
cynizm nie zdobędzie się w żadnym wypadku żołnierz 
polski, w dodatku chłopak z inteligencji i nie znajdzie 
aprobaty w oczach swoich przełożonych. Nasuwa ` się 
mimowoli pytanie, gdzie autorka widziała takich żołnie- 
rzy i oficerów, o jakich pisze. Nie znalazłoby. ich się 
nawet w armji, znajdującej się w stanie zupełnego. roz- 
kładu. Jakżeż obok tego rodzaju scen brzmi niesamowi- 
cie w powieści nutą patriotyzmu i hołdu -dla twórcy woj- 
ska polskiego, 

Strona stylistyczna stoi również na odpowiedńim poô- 
ziomie. Oto kilka próbek: „zdjęła ze swej szyi łańcuszek 
z krzyżykiem, ucałowała go namiętnie"... „Kasierka, mło- 
da blondynka, ziewając raz po raz, wolno mu go poda- 
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MARYNARZE SŁODKICH WÓD 


Na pokładzie „Halki, w lipcu. 


Syrena przerażliwym trzykrotnym rykiem ogłosiła, że 
za chwilę odsunie się od brzegu i zniknie w cieniach nocy. 
Z mostku kapitańskieżo rozległ się gwizdek — mary- 
narze ściągnęli pomost; drugi gwizdek — lina cumowa 
opadła. Rozkaz do maszyn — całą naprzód! — dziób 
zaczął pruć fale. „Ostatnie pożeznania, ostatni kapelusz 
wpadł do wody, ktoś bezskutecznie stara się wypaść za 
burtę... płyniemy. „Halka“, drżąc lekko od naporu maszyn 
i świecąc sobie okiem reflektora, zwolna odsuwa się od 
brzegów Warszawy. 

A tak! właśnie Warszawy! 

W umyśle szczura lądowego pojęcie statek, mostek 
kapitański, marynarz łączy się zawsze z morzami dale- 
kiemi, egzotyką ludzi, fauny i flory. Tymczasem z War- 
szawy można zrobić bardzo miłą wycieczkę, co prawda 
nie transoceaniczną i nie „Maurytanią*, „Majestic'em'* 
czy „Berenzarją”, a do Tczewa — „Halką”, „Bałtykiem”, 
„Francją“ i t: d. 

Jedziemy więc. >: 

Dzień płaczliwy do wieczora, uznał widać, że nie czas 
na niewczesne żale i zostawił nocy niebo czyste, z które- 
go wesoło uśmiechał się księżyc, f l 

Mijamy rysujące się na tle nieba sylwety zamku i ka- 
tedry, potem pnące się po stromym brzegu domy starego 
miasta, na koniec mącimy odbicia latarń mostu kolejowe- 
go i jesteśmy już poza Warszawą. Żegnają nas jeszcze 
ponure mury Cytadeli, a potem widać już tylko za namą 
łunę nad stolicą — odbicie tysięcy elektrycznych świateł 
i neonowych reklam. | 

Jak dotychczas, mimo spóźnionej pory, wszyscy pa- 
sażerowie tkwią na półkach, podziwiając czar polskiej 
księżycowej nocy na polskiej Wiśle, oraz niedoceniany 
i znany przez niewielu. Zwolna jednak sen zaczyna do- 
magać się swoich praw i pokłady zaczynają pustoszeć. 

Zostaje jeszcze jakaś zakochana para — om w. mary- 
narskiej czapce, z jakiejś zakonspirownej marynarki, lor- 
netujący przez teatralną lornetkę ciemnię nocy, ona -w 


kostjumie skopiowanym z jakiegoś ezzotycznego filmu |- 


morskiego, strasznie przejęta podróżą „okrętem“ z nabo- 
żeństwem słucha „fachowych* uwag towarzysza. Jakiś 


O 


ła"... „naraz chłopiec usłyszał za swemi plecami wesoły 
śmiech, wychodzący że zdrowych płuc"... 

Debiut literacki Janiny Frank wypadł riajtatalńiej. 
Pierwsza próba powinna być ostatnią,- gdyż nie rokuje 
żadnych nadziei na przyszłość. Powieść, która miała być 
zachętą do Stanu żołnierskiego w podobnem ujęciu jest 
propagandą antymilitarną, aż do dezercji włącznie. Wy- 
dawnictwo „Biblioteki .groszowej*, w poszukiwaniu noa- 
wych talentów, padło. ofiarą fatalnego nieporozumienia, 
jakiem jest wydanie „Miłości i szabli“. Błąd ten o tyle 
jest wybaczalny, iż: wypływał ze szlachetnych pobudek. 
A to wiele znaczy. . Ski, 


| 


potężny dog oprowadza swoją właścicielkę po wszystkich 
zakamarkach: pokładu, dziwiąc się razem ze swoją panią 
wszystkiemu oo się dokoła dzieje; nudzi im się wreszcie 
ten -spacer j ŚR na gop MON ZAZA do' ka* 
jite -z 
Robi się żdodkić pusto, tylko w budce nad pokladem, 
z tęką na kole sterowem i wzrokiem utkwionym w' mie- 
niącą w świetle księżyca łuskami iskier rzeką stoi 'sternik. 

Robimy około pięciu węzłów na godzinę. Zasadniczo 
do mierzenia szybkości służą kilometry, skrupulatnie od- 
mierzone i odznaczone na przybrzeżnych tablicach: Weę- 
zły służą sternikowi do rozwiązywamia zawiłego zagadnie- 
nia — przepłyniemy, czy nieprzepłyniemy, tędy czy nie 
tędy. Świecą 00 .prawda czerwono i biało „bakany“ zna» 
czące nurt, ale poziom wody jest bardzo niski, droga zaś 
nurtu -niesłychanie kręta. Co pewien czas statek z ilek- 
kim -zgrzytem ociera się o dno piasczyste. 

Mimo licznych mielizn czyhających ze wszystkich 
stron na statek, płyniemy z niewielkiem - stosunkowo ©- 
późnieniem. Komendantem statku jest kapitan Olszewski, 
stary wilk rzeczny, który od 25 lat prowadzi stątki po 
Wiśle i zna na wylot jej wybryki i kaprysy. Dzięki nie- 
mu. nie-spoczywamy w błogostanie na jakiejś podwodnej 
„rafie“ piasczystej. 

Mimęliśmy Bielany z kościołem KANAANAN i, grobem 
czcigodnego opiekuna nauki polskiej, Staszica. Zostawi- 
liśmy za sobą Jabłonnę księcia Pepi i groźną sylwetę 
twierdzy modlińskiej. Przepłynęliśmy obok Czerwińska, 
podziwiając jeden z bardzo nielicznych zabytków romań- 
skich w Polsce — kościół z XII w. ufundowany przez Pio- 
tra Dunina ze Skrzynna. 

Uśpione miasteczko zostawiamy za sobą w świetle 
szarzejącego dnia. Brzegi dotychczas dość jednostajne, 
zaczynają się zmieniać. Po lewej stronie w dalszym cią- 
gu monotonja. mazowieckich płaszczyzn, prawy natomiast 
wznosi się.coraz wyżej, staje się coraz dzikszy, głębokie 
jary i wąwozy urwistemi stokami łamią linję, dając, w 
szarem świetle brzasku obraz, pełny niesamowitego uroku. 

Wszystko „ma jednak swój kres — podziwianie - "pięk- 
nych widoków ustąpić musiało przed chłodem brzasku i 
wszechmocy snu. Zszedłem więc z pokładu i poprzez 
uśpiony statek dostałem się do swej kajuty. 

Leżąc w wygodnem łóżku kabiny, oglądałem przez ilu- 
minatory złociste łany zbóż, falujące w lekkim wietrze i 
inne pola, kędy przeszła już stopa kosiarza i jeszcze in- 

ne — wabiące kolorem soczystego szmaragdu. Z szumem 
bijającei o burty szarej wody Wisty łączył się wysoki tre! 


skowronków i szept rozfalowanych łanów. To Mazowsze 


śpiewało swą poranną pieśń do słońca. | 
A na pokładzie marynarze słodkich wód, lawirując 
między „rafami“ mielizn prowadzili statek ku Polskiemu 
Morzu. 
Sternik wsparty o koło EETAS, INE SÀ —przeje- 
dzie czy nie przejedzie. Pełną naprzód! 


e J. J. M. 


W jakże opłakanych warunkach! Matce i dziecka bósk 
nawet niezbędnej bielizny. Mąż postanawia zwrócić się o 
pomoc do znajomych w najbliższej, lecz odległej wsi. Gdy 
wraca, czeka go okrutna niespodzianka, Anita z niemo» 
więciem uciekła, by uniknąć zemsty jednego z wrogów Ga- 
ribaldiego. W dziesięć dni zaledwie pó rozwiązaniu miała 
dość siły I odwagi, by skoczyć na siodło ze swym małym 


Menottim, w jednej tylko koszuli, Mąż odnalazł ją w ja-| 


kiejś pieczarze, półżywą z chłodu I nadludzkiego wysiłku. 
Całą noc galopowała podczas szalejącej burzy, z dzieckiem 
przy piersi. 

- Ale to dopiero początek doświadczeń, jakie tę nieustra- 
szoną kobietę czekały, 

` W towarzystwie męża odbywa Anita straszliwy od- 
wrót rozbitej armji przez prowincje Corriente i Missiones, 
podczas zimy, przez dziewiczą puszczę, po dzikich górach 
i jarach. Co dnia oddział porzuca po drodze uirnierających. 
Ostatecznie Garibaldi przedostaje się do Montevideo i tutaj 
przygotowuje wznowienie działań wojennych przeciw Ar- 
zeńtynie. Tu, na ziemi amerykańskiej, formuje legjon wło- 
skich ochotników z sześciuset ludzi, którzy po raz pierw- 
szy wdzieli własny uniform: słynną czerwoną koszulę. Od 
tego, 1843 roku wchodzi ona do historji. 

Tak powstaje pierwsza kadra Garybaldczyków. 
_ Anita przebywa w Montevideo pięć lat, od 1842 do 1847, 
do czasu wyjazdu do Europy. Tu rodzi się jeszcze troje 
dzieci, dwie córki 1 syn, Ricciotti Garibaldi. Starsza cór- 
ka, Rosita, umiera w piątym roku życia. Chowa się troje. 
"Lecz spokojne i bezpieczne życie w stolicy Urugwaju 

nie daje szczęścia Anicie. Jest to przedewszystkiem ż0- 
na, potem dopiero matka. Żałuje Brazylji, gdzie brała 
tak czynny udział w burzliwem życiu swego ukochanego 
Jose. Teraz widuje go rzadko, Garibaldi wciąż zmienia 
miejsce pobytu, gotując wojnę z Argentyną. Namięttia 
kreolka jest zazdrosną żoną. Sława į- uwielbienie, ota- 
czające małżonka, kryją w sobie i dotkliwe dla jej ' miło- 
ści cierńie. Hółdy, jakiemi obsypują młódego wodza pięk= 
ne kobiety, doprówadzają ją do szału. Bjograt Mario 
White pisze: „Nie znosiła ońa rywalki. Gdy podejrże- 
wała 0 to jaką piękność urugwajska, zjawiała się przed 


w 'daleko ' już: posuniętym stanie odmiennym. 


rani z dwoma pistoletami w rękach: jeden przeznaczo- 
ny dla niego, drugi — dla domniemanej rywalki“. 


Wreszcie w grudniu 1847 r. Anita z dziećmi: Menot- 
tim, Teresitą. i Rieciottim, udaje się do Nicei, rodzinnego 


„miasta męża, gdzie matka Garibaldiego GM nieznaną 


synowę i wnuczęta, a 
Tu znowu tesknota do męża i zdzdrość: wpędzają ją 
w ciężkie przejścia I pośrednio skrócą jej życie, gdy mło- 
da kreolka, zostawiając dzieci na opiece babki, nie zechce 
rozłączyć się z mężem, kiedy on. będzie. zmuszony Tato. 
wać się ucieczką po nieudałej próbie utworzenia republiki 
rzymskiej, - i ||. , 

Garibaldi powrócił z Ameryki do Włoch w połowie | 
1848 r.; po sześciomiesięcznej rozłące na krótko zawitał 
do rodziny, by wńet rzucić się w wir spraw polityczno- 
wojenńych. Chciał, by żona żyła z dziećmi spokojnie w 
Nicel i nie ńarażała siebie więcej na niebezpleczeństwa 
życia, jakie on prowadził. Ale z Anitą była trudna spra- 
wa. Kilkakrotnie bez jego wiedzy zjawia się ona niz- 
spodzianie w obozie Garybaldczyków, gdy wódz ich z 
nad brzegów Adriatyku prowadzi swój zastęp na Rzym. 
Ostatecznie pozostaje przy jego boku na ostatnim postoju. 
Garibaldi, wzruszony jej uczuciem, nie żąda już powrotu 
do domu, czuje, że musi się wypełnić los, który jej kazał 
być przy nim, cokolwiek się zdarzy. A nadchodzą dni 
tragiczne. $ ; N A 

W sześć dni zaledwie po ostatniem zjawleniu się Ani- 
ty w kwaterze generała, w Villa Spada, małżonkowie opu- 


szczają razem Rzym na czele grupy wiernych legioni- 


stów, którzy, choć zwolnieni przez samego Garibaldiego 
z przysięgi, nie chcą opuścić ukochanego wodza w niedoli, 
Znowu odwrót- na północ, nad Adrjatyk. Pierwszego 
sierpnia 1848 r. są wreszcie nad morzem, w Casenatlco, 
Ale 24 dni forsownego marszu, trudów, prywacyj I trwogi 
wyczerpały siły życiowe biednej, wietnej Anity, będącej 
"Lampa -fel | 
życia zaczyna gasnąć w oczach. Następuje -najdrama-. 


tyczniejszy 'etap zolgóty kreolki: nocna ucłeczka bafką w |. 


stronę Wónecji, wykrycie przy księżycu zbiegów przeż flo- 


tę austrjackz, lądowanie pod obstrzałem wroga na najbliż- 
szym cyplu, skąd przez błotnistą lagunę Garibaldi z adju- 
tantem niosą już umierającą Anitę ku najbliższej wsi, 
Znowu barka, przymusowe wysadzenie na ląd przez prze- 
wożźników, steroryzowanych bliskością > Austrjaków, dro- 


ga chłopskim wózkiem do fermy znajomej rodziny, wresz- 


cie zgon w chwili znalezienia się pod dachem schronu, na 
odwieczerz 4-go sierpnia 1848 r. Męczennica gaśnie w 
28 roku życia zaledwie, po 10 latach nad miarę wyczer- 
pującej egzystencji przy boku człowieka wielkiego - pu- 
blicznego czynu. ś 

Nawet po Śmierci małżonka bohatera nie zaznała spo- 
. koju. Zamknąwszy oczy ukochanej towarzyszce, Garibaldi 
nie może jej nawet pochować; musi czemprędzej ucho- 
dzić, wytropiony przez wroga. Dzierżawcy fermy w Oba- 
wie odpowiedzialności za udzielenie przytułku tym zbie- 
gom, pod osłoną nocy wynoszą kompromitujące zwłoki z 
domu i grzebią je potajemnie na pustkowiu, tak pośpiesz- 
nie, że bezdomne psy nadgryzają ramię zmarłej. Dopiero 
w tydzień po śmierci, policja  austrjacka pozwala Zdr 


wać ciało po chrześcijańsku na wiejskim cmentarzu 


Mandriołe. 


W dziesięć lat potem Garibaldi, już w zupełnie innych 
warunkach politycznych, udaje się tam | przewoz! szczątki 
Anity do grobu rodzinnego w Nicei, 


Tam spoczywały aż do grudnia roku ub. gdy rząd 
włoski, chcąc, by leżały w ziemi włoskiej, sprowadza je 
do Genui i umieszcza obok córki, Teresity Canzio-Garibal- 
di, tymczasowo, w oczekiwaniu na 50-tą rocznicę zgonu 
wielkiego syna Italjj i uroczyste złożenie prochów boha- 
terskiej kreolki obok prochów małżonka w Rzymie. 

Drugiego czerwca spoczęły w krypcie pod zasłonię: 
tym jeszcze posągiem. A nazajutrz, w obecności pary kró- 
lewskiej ; Duce, uwieczniona w brawurowej pozie walczą: 
„cej amazonki, ukazała się oczom tłumów postać tej, którz 
dramatyczna odyssea miłosna jej życia może najsłuszniej 
każe nazwać ['eroina dell amore... 


WACŁAW ROGOWICZ. 


Nr. 210 


„DZIEŃ POLSKI 31 lipca 1932 r. 


zwrot dóbr skonfiskowanych powstańcom 


' Wice-minister Skarbu, prof. dr. Leon Kozłowski, 
udzielił przedstawicielom prasy wywiadu na temat prac 
specialnej komisji, powołanej dla przeprowadzenia zwro- 
tu dóbr skonfiskowanych powstańcom przez rządy zabor- 
tze. Do komisji tej poszczególne ministerja delegowały 
swoich przedstawicieli w osobach p. Szweykowskiego — 
delegata Min. Skarbu, pp. Czajkowskiego i Żelechowskie- 
go — delegatów Min. Rolnictwa, p. Szymkiewicza — -re- 


prezentującego Min. Spraw Wewnętrznych, p. Zdanowi-|. 


cza — delegata Min. Sprawiedliwości i p. Wierzbowskie- 
go, jako! przedstawiciela Prokuratorji Generalnej. 


' Minister dr. Kozłowski w wywiadzie oświadczył, iż 
doszedł do przekonania, że podatek, który ustawa o zwro- 
cie dóbr. skonfiskowanych nałożyła na potomków po- 
wstańców, będzie mógł być zapłacony w naturze. Z: puñk- 
tu' widzenia gospodarki państwowej uważa min. dr. Kó- 
złowski za pożądane, aby duże obiekty leśne, które do- 
tychczas były w posiadaniu państwa, nie przechodziły do 
rąk prywatnych. Wprowadzenie podatku w naturze pó- 
zwoli na- zatrzymanie w rękach państwa względnie naj- 
większych obszarów leśnych. Ten sposób rozwiązania 
sprawy będzie także wygodny dla sukcesorów po po- 
wstańcach, gdyż oszczędzi im. mozolnych starań o gotów- 
kę na zapłącenie podatku. 


Zapytany o ilość hektarów ziemi, która może być | nimy nasze ządanie wcześniej. 


Z życia prowincji 


_ Międzynarodowy zlot sł skautów wodnych 


* W dniach ód 7 do 15 sierpnia odbędzie się nad ied- 
nem z najpiękniejszych jezior pomorskich, koło Garczyna 
Międzynarodowy Zlot Skautów Wodnych. Na zlot przy- 
będzie około 2.500 harcerzy z. Polski oraz bardzo wielu 
zości zagranicznych. 
oj Teren zlotowy nad jeziorem Garczyńskietn jest już 
całkowicie przygotowany na pfzyjęcie uczestników zlotu. 


ŁUCK 


`- = Poświęcenie szpitala. Odbyto się tu uroczyste po- 
święcenie nowego gmachu powiatowego szpitala seimiko- 
wego, Aktu poświęcenia dokonał w imieniu J. E. biskupa 
ordynariusza ks. prałat Zagórski, 


LWÓW U: 

`- Zjazd naczelników urzędów skarbowych. Odbył 
się fu żjazd naczelników urzędów skarbówych i egzekii- 
eyinych z terenu całego województwa lwowskiego z u- 
działem przeszło 100 osób. W czasie obrad omówiono 
zasady techniki nowego systemi egzekucji. 


KRAKÓW 

— Doniosta inicjatywa pracownicża. Krakowskie Koło 
Zrzeszenia Pracowników Banku Polskiego wystąpiło z ini- 
cjatywą zorganizowania walki z defetyzmem na wszyst- 
kich odcinkach pracy, zarówno zawodowej, społecznej czy 
gospodarczej. Wystąpienie pracowników Banku Polskiego 
zasługuje na specjalną uwagę i winno być podięte przez 
wszystkie organa państwowe, samorżądówe i społeczne. 
Odpowiednio przeprowadzona akcja w tym kierunku dała- 
„by niewątpliwe korzyści i przyczynić się może wydatnie 
do podniesienia stopnia wzajemnego zaufania w społeczeń” 
stwie i wiary we własne siły, 


ŁÓDZ 


— Krwawe zajście. W piątek późnym wieczorem do 
kinóteatru „Oaza* na Bałutach przybyło kilku mężczyzn, 


którzy żaczęli się awanturować, a następnie demolować oi 
Gdy właściciel lokalu, Szałek, usiłował bronić | 


lokal kina. 
swego mienia, awanturnicy rzucili się nań i zaczęli go 
bić. Wówczas Szałek dobył rewolweru i strzelił do na- 
pastńików, raniąc Marjana Nowackiego, bezrobotnego, 
oraź Jana Gronowskiego. Obydwuch pogotowie odwio- 
zło do szpitala. Na miejsce zajścia przybyły władze -po- 
licyjne. 


KALISZ- 

— Spór o miedzę. We wsi Mielniki, pow. tureckiego, 
pomiędzy Józefem Maciaszczykiem a "Tomaszem Pokraj- 
kiem, wynikła sprzeczka o międzę. Dwaj sąsiedzi pobili 
się tak strasznie siekierami i widłami, że obu w stanie bez- 
nadzieinym odwieżiono do szpitala w Turku. 


GDANSK 

+ — Przylot „Grafa Zeppelina“, Jak podaje socjalistycz- 
na. „Danziger Volkstimme", dzisiejsza wizyta niemieckiego 
statku powietrznego „Graf Zeppelin", kosztuje Gdańsk 50 
tys. guldenów. Pismo zaznacza, że pomimo to, iż cały sze- 
reg miast niemieckich ubiegał się o przyjazd i lądowanie 
„Zeppelina”, kierownictwo statku powietrznego zgodziło 
się tylko na zaproszenie Gdańska. Będzie to-iedyna w 
tym roku wizyta „Zeppelina“. 


jest 40-tu robotników. Budynek mieścić będzie warszta- 


zwrócona  sukcesorom po powstańcach — odpowiedział 
min. dr. Kozłowski, iż zaledwie 10 proc. podań o zwrot 
majątków wydaje mu się być dobrze umotywowanemi. 
Lwia część podań wpłynęła bez żadnych dowodów, bez 
aktów, bez metryk, a jedynym ich argumentem jest powo- 
ływanie się na tradycje rodzinne. Złożono nawet poda- 
nia o zwrot dóbr skonfiskowanych bez podania miejsca 
położenia . majątku. 

Do podań, które komisia załatwi przedewszystkiem 
należeć będą te, które poprzednio były rozpatrywane 
przez sądy i mają nawet za sobą wyroki pierwszej in- 
stancji. Są nawet takie podania, które już mają za sobą 
prawomocne rozstrzygnięcie Sądu Najwyższego.. W. ta- 
kich: wypadkach rola: komisji min. d-ra Kozłowskiego 
ograniczy. się do oddania. majątków właścicielom, wzglę- 
dnie do przeprowadzenia z nimi układów © ' zamianę, 
względnie o odszkodowanie pieniężne. 

..Jestem bezwzględnym zwolennikiem ostatecznego i 
szybkiego zlikwidowania tej sprawy — zakończył wywiad 
min. dr. Kozłowski. — We wrześniu rozpocznie prace na- 
sza komisja od załatwienia spraw, które zaliczyliśmy do 
kategorii gorzej uzasadnionych. Następnie przejdziemy 
do spraw innych. Ustawa daje nam rok czasu na prze- 
prowadzenie zwrotu maiątków. Mam nadzieję, że speł- 


Zbudowano wielki port zlotowy, pływalnię, specjale wie- 
że do skoków, stację meteorologiczną, świetlice regjonal- 
ne i t. p. i 

Zlot zaszczyci swą obecdością Pan Prezydent Rzpltej, 
'przybywając nad jezioro Garczyńskie w drodze powrot- 
nej z uroczystości „Święta Morza”, Pan "Prezydent spę- 
dzi cały dzień w obozie harcerskim. 


— Gdański Bank Związkowy zawiesił wypłaty, Wczo- 
raj Gdański Bank Związkowy (Danziger Bankverein) za- 
wiesił wypłaty. Pasywa przewyższają aktywa o 5.600 
tys. - guldenów. „Danzinger Volkstimme' stwierdza, że złó- 
wnymi kierownikami banku byli nacjonaliści niemieccy, bez 
dostatecznej rozwagi udzielający kredytów, Dzięki ich 
działalności, peeo: 1000 aeoiyek Hopozwisiuazów ponio- 
sło wielkie straty. +%: 1 

— Hitlerowcy w - pólief zdańskiej. * Senat W. Miasta 
prowadzi akcję obsadzania: stanowisk oficerów policji 
przez członków bojówek hitlerowskich. Wzorując się pra- 
wdopodobnie na rządzie Rzeszy, senat uchwalił przenieść 
kapitana Szturma o przekonaniach socjalistycznych do u- 
rzędu kontroli żywnościowej na podrzędne stanowisko. 
Kpt. Szturm wytoczył proces senatowi, uważając jego po- 
stępowanie za niedopuszczalne. 


GDYNIA 


-` — Budowa magazynu „Żeglugi Polskiej”. Znajdulący 
się obecnie w budowie na nabrzeżu Wilsona nowy maga- 
zyn materjałów „Żeglugi Polskiej”, ukończony zostanie 
do dn. 1 października r. b. Przy budowie zatrudnionych 


ty, mágazyny materiałowe i t. p. 


— Mina morska. Wczoraj rybak Heim stowit mi- 
nę z Bałtyku na granicy niemiecko-polskiej. 


"Przeciwko lokowaniu oszczędności 
w obcych walutach 


jowi lokowania oszczędności w walutach obcych, P. K. O. 
przy czynnym współudziale Stow. Dziennikarzy i Publi- 
cystów Gospodarczych ogłosiła konkurs na najlepszy ar- 
tykuł na femat „O szkodliwości tezauryzacji wogóle, a 
przedewszystkiem o szkodliwości lokowania pieniędzy w 


walutach obcych, oraz Środki zaradcze”. 


Do konkursu dopuszczone będą tylko artykuły druko- 
wane w prasie codziennej lub perjodycznej, to znaczy w 
dziennikach lub tygodnikach, wychodzących na obszarze 
Rzeczypospolitej wraz z Wolnem Miastem Gdańskiem, od 
chwili otwarcia konkursu do jego zamknięcia. Wymiar 
artykułu został określony na 100 do 200 wierszy jedno- 
szpaltowych. Za najlepszy artykuł będą przyznane na- 
grody: I — jedna 1000 zł., II-ga (dwie) po 750 zł., Ill-cia — 
(trzy) po 500 zł., oraz IV — (dziesięć) po 100 złotych. 

. Termin nadsyłania prac upływa 1-go października r. 
b. Sąd konkursowy składać się będzie z trzech osób, a 
mianowicie: przewodniczącego sądu, delegata P. K. O. © 
raz delegata Stow. Dziennikarzy. į Publicystów Gospodar- 
czych.. Ogłoszenie wyników: konkursu. nastąpi. w: agp sa 


października r. b. 
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Obrady Opinjodawczej Komisji Spirytusowej 


W dniu 28 b. m. odbyło się w Min. Rolnictwa i R. R. 
posiedzenie opinjodawczej komisji spirytusowej. 

W obradach, którym przewodniczył naczelnik inż. 
Hoyer, wzięli udział przedstawiciele Rady Naczelnej Or- 
ganizacyi Ziemiańskich, Związku Organizacyj Rolniczych, 
Min. Rolnictwa oraz związków gorzelniczych i wreszcie 
rzeczoznawcy. | 

Zebranie omówiło szczegółowo projekt nowelizacii 
ustawy o Państwowym Monopolu Spirytusowym, zasta- 
nawiając się zwłaszcza nad sprawą minimum obszaru, 
którego właścicielom będzie wolno utrzymywać gorzel- 
nie, nad zagadnieniami, związanemi z kontrolą nad gorzel: 
nictwem i t. d. | i 


FELJETONIK 
UPROSZCZONE METODY 


Ulica Zielna posiada bardzo zniszczony "bruk. Nawet 
zauważył to już krótkowzroczny magistrat i póstanowit 
go naprawić. Przygotowania czynione są nawet od paru 
tygodni. Codziennie zajeżdża furka z granitową kostką. 
Codziennie jedna. Po co się zresztą śpieszyć. 

Kostkę wyrzuca się z furki i układa w stertę na chod- 
niku. Sterty rosną, tamują przejście i czekają, aż „je 
rozniosą i roztłuką ulicznicy. Z resztą magistrat zrobi 
nową jezdnię. Może to nastąpi w grudniu, albo nawet w 
listopadzie. Kiedy zaczną się chłody i słoty, gdy beton 
nie wyschnie dostatecznie, cement nie „chwyci”, i na wio- 
snę bruk będzie znowu do niczego. | 

Zagranicą bowiem reperacje ulic odbywają się zwykle 
w porze miesięcy letnich, gdy jest gorąco i w mieście pa- 
nuje mniejszy ruch, Ale z jakiej racji my mamy zaraz 
naśladować zagranicę? Polska indywidualność znana jest 
przecie w całym świecie, 

Tymczasem kostka leży. Równocześnie przyszłe sła* 
wy sportowe, zwłaszcza w rzucie dyskiem i kulą trenują 
się, rzucając kostkami w psy i koty, lub też w antagoni- 
stów z sąsiedniego podwórza. Rozwłóczą kostkę po ca- 


‚| tej ulicy, budują z niej zamki i fortece, ale to też nikomu 


nie przeszkadza, Niech. się dzieciątka bawią. 
W międzyczasie przychodzą robotnicy telefoniczni i 
zrywają chodnik. Coś tam pogrzebią, podłubią w ziemi 


„I z powrotem układają płyty. Ale ponieważ są specjali- 


stami od telefonów, więc na brukarstwie się nie znają. 
Tłuką i kruszą płyty, układają je bylejak i chodnik po ta- 


kiej operacji przedstawia obraz- nędzy i rozpaczy. Płyty 
potrzaskane, dziury, wyboje, wypukłości. Nic teź dziwne- 
go, Że W/arszawianie słyną jako alpiniści. Przy takim 


treningu nie trudno. się nauczyć. 

Z chodnikami dzieją się dziwne rzeczy nietylko, na 
ulicy Zielnej. 

Położyli chodnik. Po kilku dniach przypominają sò- 


„błe, że trzeba założyć kabel elektryczny. Dalej że zry- 


wać. Po kablu elektrycznym przychodzi kolej na kabel 


telefoniczny, na rury gazowe, wodociągowe i t. d. Cho: 


dnik się zdejmuje i układa z powrotem, A że robią to nie- 
wprawne ręce i płyty są ciągle te same, więc w końcu 
przypomina on fantastyczną mozajkę. Jedna płyta peknię« 
ta na trzy części, w tamtej brakuje rogu, ta znów nie pa- 
suje do sąsiedniej — słowem indywidualność į brak sza 
blonu. 

' Chodniki warszawskie wskutek tego avob mo- 
gą z wieloma „odcinkami“ naszych szos „reprezentacy]- 


'nych”, ale w niczem nie są podobne do chodników .w sto- 


licy europejskiego państwa. 

A ile to wszystko razem kosztuje!., Lepiej nie: liczyć, 
bo przekonalibyśmy się, że chodniki warszawskie są wy- 
kładane złotemi płytami.  Jeszczeby złodzieje -rozkradli 
te drogocenne tafle. 

Gdyby jednak zrobiono wszystko jak należy, miesz- 
kańcy niedocenialiby zasług magistratu. Tak  przynaj- 
mniej widzą, że roboty miejskie są prowadzone, Skaczą 
po wybojach, wpadają w dziury i mają trening i gim- 


'nastykę. 
W celu przeciwdziaałnia rozpowszechnionemu zwycza- | 
"zdrowie, 


A wiadomo, że gimnastyka doskonale wplywa. na 


Kto wie, czy nie magistratowi stołecznemu nasze asy 
olimpijskie opaa zawdzięczały swe ewentualne laury. 
TA 


Na cztery wiatry 


Sześćdziesięcioletni lekarz angielski p. Robertsibn, 
zmarły niedawno w Leeds, w swym testamencie zarządził 
spalenie zwłok i rozwianie popiołu — „na cztery wiatry, 
na morzu“, 

Spełniając ostatnią wolę ojca, syn AS AABE MGA. RUN 
wyjechał w otwarte morze na motorówce, mając z sobą 
urnę, zawierającą popioły ojca, pozostałe po smutnym ob- 
rzędzie w krematorium. Wiał ostry wiatr. Zatrzymaw- 


szy łódź w znacznej odległości od brzegu, syn otworzył 


urnę i uniósł ją wysoko nad głowę. Gwałtowny podmuch 
wiatru w mgnieniu oka rozwiał prochy pomad falami. 
PDopełniwszy tej ceremonii, syn powrócił na brzeg, gdzie 


czekała na niego matka, przygłądająe się z oddali pozań: 
4 skiemu. obrzędowi pogrzebowemu: swego męża, 


DZIEŃ POLSKI“, 31 lipca 1932 r. 


Nr. 210 
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE 


Niedziela dn. 31 lipca 
/ DZIŚ: Ignacego JUTRO: Piotra Ap, w Okowach 
Wschód słońca 3.55, zachód słońca 19.31 i 
Ubyło dnia 1.12 
Wschód księżyca 1.14, zachód księżyca 19.24 


-.W-myśl uchwały Episkopatu Polskiego tegoroczne 
święto Chrystusa-Króla odbędzie się pod hasłem: „Walka 
z bezwstydem i z pornografią w druku i w obrazie”. 

Święto to jest równocześnie świętem Akcji Katolic- 
kiej w Polsce. Naczelny Instytut Akcji Katolickiej w 
| Poznaniu rozpoczął już prace przygotowawcze, NA 


Długość dnia 15,33 


OGÓLNE 


— Z KOMITETU DNI CHOPINOWSKICH 

Komitet Dni Chopinowskich w Polsce wysłał specjal- 
ną delegację do Paryża do Ignacego Paderewskiego 2 
prośbą o przyjęcie protektoratu nad komitetem. Pads- 
rewski zgodził się na przyjęcie protektoratu i obiecał ko- 
mitetowi całkowite swoje poparcie. W sposób ostateczny | 


` 

Swięto Chrystusa Króla 

komunikat z obszerną, instrukcją 0 urządzeniu Święta ł 
rozesłał go do djecezjalnych Instytutów A. K. w całej Pot- 


sce. 
w djecezjach i po parafiach. Święto 


Niebawem rozpoczną się intensywne przygotowan:a 
Akcji Katolickiej, 


które odbywa się w październiku, będzie potężną manife- 


stacją całej Polski katolickiej. 


Nowe opłaty n na wyższych uczelniach 


Ministerium Oświaty wydało nowe przepisy w spra; 
wie opłat w szkołach akademickich. 

Opłaty te mają być zryczałtowane i uniezależnione od 
wydziału. Nie będą pobierane dotychczasowe opłaty spe- 
cjalnie za pracownie, seminarja i biblioteczne, oraz na po- 


moc dla studentów, natomiast wszyscy studenci mają pła-| - 


został ukonstytuowany Komitet Dni Chopinowskich, któ-| zié ryczałtowo, w zależności od typu uczelni i od roku 


ry w dniach od 10 września do 17 października rozpocz- 


nie pierwszą serję programowych uroczystości chopinowe |. 


skich. 
— ZJAZD NIŻSZYCH "FUNKCJONARJUSZÓW PAŃ- 


STWOWYCH 

/W dniach 14 į 15 sierpnia b. r. odbędzie się w War- 
szawie VII walny zjazd delegatów Zw. Niższych Funkcjo- 
narjuszów Państwowych Rzeczypospolitej Polskiej. 
zjeździe wezmą udział delegaci 180 kół Związku z całego 
terenu Rzeczypospolitei. 

Obrady Zjazdu, które odbywać się będą w sali: Sądu 
Najwyższego, poprzedzi uroczyste nabożeństwo w koście- 
le św.. Anny (Krakowskie-Przedmieście), następnie zaś po- 
chód ze sztandarami na grób Nieznanego Żołnierza, gdzie 
219209: zostanie wieniec,. ; , 


— KOMITET WIERZYTELNOŚCI AMSTELBANKU 


W dniu 28 b. m. ukonstytuował się w Warszawie K5- taski“, oraz-w dniu 22 b. m. na okręt „Polonja“. 


Wi 


studiów. 
Nowe opłaty, poza wpisowem, mającem wynosić, jak 
dotychczas, 30 zł wynosić będą rocznie na uniwersyte- 
tach: na I-ym roku studjów 270 zł., na Il-im roku 250 zł. 
na IIl-im roku 220 zł. i na IV-ym roku 200 zł. 
Na politechnikach, w Szkole Głównej Gospodarstwa 


Wiejskiego, Akademi; Górniczej w Krakowie i Akademii 
Medycyny Weterynaryjnej we Lwowie, odpowiednio: 320 


zł., 300 zł., 280 zt., 260 zł. i 

Kwoty, płynące z powyższych opłat mają być prze» 
znaczone na potrzeby zakładów uniwersyteckich, na wy- 
datki egzaminacyjne, na domy profesorskie . i skich, 
oraz na pomoc młodzieży. 
-Tei podwyżce opłat towarzyszyć będzie Ba Pa o- 
płat za egzaminy, z wyjątkiem opłat przy egzaminach 
wstępnych (po 10 zł. od przedmiotu), ‘oraz za: egzaminy . 
„poprawcze“ (w tejże wysokości), ` RS) 

-Pozatem musi uiścić wstępuiący opłatę manipulacyjną 
w: kwocie 10 zł., oraz tytułem opłaty za badanie BE 
4 zł. 

Nowe rozporządzenie wprowadzone będzie w żyd 
stopniowo. Powyższe opłaty pobierane będą w r. aka? 
1932—33 gd studentów pierwszego roku. 


rękawach. Przedstawicielki misyj znajduią się na wszyst- 
kich wymienionych dworcach, 
— NAJBLIŻSZE TRANSPORTY. EMIGRANTÓW DO 
STANÓW ZJEDNOCZONYCH t 
Najbliższe transporty: emigrantów do Stanów Ziedn. 
wyruszają z Warszawy w-dniu 6 sierpnia na okręt „Pu- 
Emigran- 


mitet Doradczy dla spraw wierzytelności Amstelbanku w|lci, którym upływa termin ważności wiz, powinni wyje- 
Polsce, w następującym składzie: przewodniczący — ks.|chać jednym z tych transportów. Wszelkich informacyj 
St. Lubomirski, prezes Banku Handlowego w Warsząwie,| w związku z wyjazdem, oraz zaświadczeń na zniżki ko- 
członkowie — pp.: Stefan Baczewski, Tadeusz Epstein, |lejowe na przejazd od najbliższej stacji do portu w Gdyni 


prezes Izby Handlowej i Przemysłowei w Krakowie, Jan udziela Syndykat Emigracyjny oraz jego placówki, 


Kozielł, dyrektor Banku Polskiego, Leopold Welisz. Se- 
krełarzem Komitetu został dr. Ańtoni Benis, na ręce któ- 
rego należy kierować wszelką korespondencję (Warsza- 
wa, Traugutta 7 — 9). 


— ZAKOŃCZENIE STRAJKU STRAŻAKÓW 

Strajk warszawskiej straży ogniowej, który polegał 
na wstrzymaniu się od czynności” gospodarczych i ćwi= 
czeń, skończył się w piątek. Strażacy wiecowali dwa dni 


— DALSZE OGRANICZENIA IMIGRACYJNE W STA-, podrząd ! po wysłuchaniu szeregu przemówień postano- 


NACH ZJEDNOCZONYCH 


wili strajk zakończyć. Uchwalili oni jednogłośnie rezo- 


Senat Stanów Zjednoczonych uchwalił ustawę, wpro-, iicię do magistratu, w której zaznaczają m. in. że wy- 


wadzającą szereg obostrzeń do istniejących przepisów 
imigracyjnych. M. in. ograniczona została liczba studentów, 
przybywających do Stanów Ziednoczonych na studia, po” 
nadto wprowadzono szereg utrudnień przy przywożeniu 
służhy domowei przez przedstawicieli państw obcych. 

Również ustawa przewiduje szereg nowych ograni- 
czeń w związku z przyjazdem do Stanów Zjednoczonych 
rodzin przebywających już tam emigrantów. 


— NIEMA ULG CELNYCH NA PAPIER 

Wobec postanowionej od jutra zniżki cen papieru 
krajowego, Min. Skarbu w porozumieniu z Min. Przem. i 
Handlu nie będzie udzielało ulg celnych na zagraniczny 
papier pakowy, gazetowy i kancelaryjny, które przewie 
dywało rozporządzenie z dn. 21 czerwca r. b. Podania 
więc w tej sprawie załatwiane będą odmownie, 

— PRZEWÓZ TOWARÓW NA KOLEJACH 

Według ostatnich zestawień, Polskie Koleje Państwo- 
we przewiozły w czerwcu przeciętnie dziennie 10.132 wa- 
zonów 15-tonowych towarów. Na staciach P. K. P. ła- 
dowano przeciętnie dziennie 9.067 wagonów, w tem 6.845 
do przewozu w kraju, oraz 2.222 do wywozu zagranicę. 

„ W obrębie w. m. Gdańska ładowano przeciętnie dzien- 
nie 118 wag., od kolei zagranicznych przyjmowano 162 
wagonów, wreszcie tranzytem przez Polskę szło przecięt- 
nie dziennie 785 wagonów. 


MIEJSKIE 
PENSJE PRACOWNIKÓW PRZEDSIĘBIORSTW 
MIEJSKICH 

„W środę, dn, 3 sierpnia, odbędzie się w Min. Opieki 
Społecznej konferencja w sprawie zapowiedzianych re- 
dukcji pensyi w tramwajach, gazowni, rzeźni oraz w wo- 
dociągach i kanalizacji. W konferencji tej wezmą udział 
przedstawiciele magistratu, Min. Spraw Wewnętrznych, 
Min. Opieki Społecznej oraz delegaci poszczególnych 
związków robotniczych. Prawdopodobnie zostanie wy- 
sunięty przez gen. inspektora pracy wniosek kompromiso- 
wy, zmierzający -do jaknajszybszego zlikwidowania za- 
targu pomiędzy magistratem a robotnikami. 


— MISJE DWORCOWE OPIEKI NAD KOBIETAMI 

Polski Komitet walki z handlem kobietami i dziećmi 
udziela za pośrednictwem misyj dworcowych pomocy 
emigrantom, oraz. pósiada dla samotnie podróżujących ko- |. 
biet i dzieci schroniska noclegowe na dworcach w nastę- 
pujących miejscowościach: Białystok, Bydgoszcz, Często- 
chowa, Gdańsk, Gdynia, Grodno, Grudziądz, Kalisz, Ka- 
towice, Kielce, Kraków, Leszno, Lublin, Lwów, Łódź, 


Ostrów, Poznań, Radom, Stanisławów, Tczew, Warszawa, | 


Wilno, Zbąszyń: W związku z tem Syndykat Emigracyj- 
ny poleca emigrantom, aby zwracali się o pomoc do 
członkiń misyi dworcowych z białożółtemi opaskami na 


-| kiem wynosić będzie 5 gr. 
pełnieniem rozporządzenia o obrocie paczek żywnościo- | 


'znany sprawca skradł mu list. 


płata pensji odbywa się od szeregu miesięcy z drobnemi 
opóźnieniami, drobnemi ratami, co przy wy anen óbni= 
żeniu zarobków ruinnje pracowników. 

'— USTALENIE CEN SOLI 

"Na mocy rozporządzenia ministra Skarbu obowiązują 
od wczoraj następujące ceny soli: sól jadalna—warzonka w 
paczkach kartonowych wagi t kg.—46 gr., wagi pół kg. — 
25 gr.: sól biała — 36 gr. za 1 kg., sól szara — 26 gr. za 
1 kg., sól na cele przemysłowe skażona lub nieskażona— 
3.75 zł. za 50 kg., sól w bryłach dla bydła — 3.35 zł. za 
50 kg, oraz sól: bydlęca skażona — 2.75 zl. za 50-kg: 

— DRUKI DO PRZESYŁEK ŻYWNOŚCIOWYCH 

Od jutra wprowadzone będą w obięg specjalne dru- 


ki, których używać będzie można do korespondencji wj 


sprawach żywnościowych. Cena druku łącznie że znacz- 
Rozporządzenie to jest uzu- 


wych i specjalnych telegraimów żywnościowych. 


WYPADKI 


— CICHY TEROR NA PL, MIROWSKIM 

Już od dłuższego czasu istnieje zwyczaj wśród hur* 
towrików owocowych na pl. Mirowskim, że każdy han- 
dlarz owoców, kupujący większą ilość owoców, musi 0- 
prócz umówionej ceny za owoce, dopłacić 1 zł. za zważe- 
nie. Złotówki te idą rzekomo dla tragarzy, Odpowiednie 
władze winny zainteresować się, dlaczego i na jaki cel 
przeznaczona jest przymusowa opłata od handlarzy OWO- 


ców. 
— KRWAWE ZAJŚCIE PRZY UL. PRZEJAZD 
Wczoraj około południa, na ul. Przejazd róg Długiei, 
wynikła hóika pomiędzy bundowcami i komunistami. W 
czasie bójki, padło kilka strzałów rewolwerowych. Kilka 
osób zostało poturbowanych laskami, lub kastetami. Przed 
przybyciem policji, wszyscy uczestnicy krwawego zaiścia 
ulotnili się. Jedną z kul został postrzelony 16-letni Chaim 
Gutman, kapelusznik, którego. przewieziono do szpitalą 
Dz. Jezus. 
Ranny nie wie, przez kogo został: postrzelony, Policja 
12 komisariatu prowadzi dochodzenie. 
. — KRADZIEŻ NA POCZCIE 
W lokalu urzędu pocztowego „Warszawa 13“ (Leszno 


‚Nr. 5). Marian Zarzycki, robotnik biura sprzedaży Często- 


chowskiej Fabryki Kapeluszy, nadawał do fabryki w Czę- 


'stochowie list wartościowy, zawierający 10 sztuk obliga- 
'cyi II pożyczki dólarowej, wartości ogólnej 500 zł. Ocze- 
kując w „kolejce, Zarzycki usłyszał brzęk monety. Nachy” 
ił się, pozostawiając wartościowy list na ladzie przy o- 


kienku. Gdy podniósł monetę l-złotową, stwierdził, iż nie- 
Okradziony niezwłocznie 
wszczął alarm: Niestety, pomimo dokonania rewizji: osobi- 
stej, wszystkich interesantów, nie znaleziono. 
OFIARY 


Dla uczczenia ukochanej Siostry I Cioci naszej $; "p. 
Janiny U. na Obywatelski Komitet Pomocy na -obiady 
zł. 10. 


t 


UE 


Z Teatrów 


TEATR NARODOWY. Dziś i códzienńite pełna hir- 
moru komedia Al. Colantuoni p. t. „Bracia Castiglioni", 
Oklaskiwano znakomitą grę całego zespołu, na tzele z 'ppi: 
Lindorfówną, Janecką. Węgrzynem, Samborskim, And 
czówną, Gawlikowskim,: Solarskim i in. 

LETNI. Dziś į dni następnych pełna AR Koło. 
chwila Brunona Franka w tłómaczeniu Zdzisląwa Klesz- 
czyńskiego p. t.: „Gwiazdy ekranu" (Nina). 

"POLSKI. Dziś i codziennie świeżo wystawiona miła 
ię "pogodna angielska komedja muzyczna „Jim q Jil“ w 
przekładzie Hemara, w reżyserji Al. Węgierki. Główne ro- 
le graią: Modzelewska į Bodo, 

„NOWOŚCI Dziś powtórzenie premiery operetki 
„Szaleństwo Colette“ R. Stolz'a. Udział biorą pp.: 
Mary Gabrielli, Xenia Grey, M. Tatrzański, W. Rychter, J. 
Klimaszewski, K. Staszyński i in. Balet J. Wojelesko; z k 
Jedyńską i K. Trzcianką na czele. 

TEATR „BANDA“, Dziś powtórzenie Dreri t sensa- 
cyinei sztuki Piotra Lempela p. t „Bunt w zakładzie po- 
prawczym”, w reżyserii Perzanowskiej. - 

NOWY ANANAS. Dziś i jutro rewia 
urlopie”, 

„MORSKIE OKO". Ostatnie dni rewii p. t.: „Wesoła 
podróż”, z udziałem całego zespołu. W przyszłym tyz” 
dniu premiera wielkiej rewii w 30 obrazach p. t.: „Hip, 
hip, hurra”, w której udział weźmie znana ody kapa opt: 
towa, Wanda Wermińska. : 


„Mężowie na 


Repertuar kinołeatrów 


Apollo (Marszałkowska 106): — „Cohen į Kelly*. 
Atlantic — (Chmielna 33): — „Piekło Paryża”. 
Capitol — „10 z Pawiaka“. 
Casino (Nowy Świat) — „Książe student". 
Colosseum — „Flip I Flap“, 

- Hollywod — „Tajemnica lekarza". 
Majestic — „Schmeling. — Scharkey*. 
Palace (Chmielna 9) — „Kongres tańczy”. 
Pan (Nowy Świat 40) — „Anna Karenina“. 


Właściciel domu — tdozortą 


Wszyscy lokatorzy 3-piętrowego domu, posiadającego 
30 mieszkań przy ul. Żórawiej 32, zauważyli ze zdziwie: 
niem przed 4-tygodniami, że właściciel tego domu, Hiero- 
nim Marten, z zawodu technik, usunął dozorcę domu, peł: 
niącego tam służbę, a sam objął jego stanowisko. Począt- 
kowo, przy otwieraniu bramy, lokatorzy nie dawali dat- 
ków kamienicznikowi-dozorcy. Ponieważ Marten kilku 19- 
katorom zwrócił uwagę, że za. otwieranie bramy należy 
się zapłata, przeto obecnie lokatorzy przyzwyczaili się już 
do płacenia. Przedstawicielom prasy Marten oświadczył, iż 
jest dalekim krewnym właściciela domu, który rzekomo 
bawi zagranicą næ kuracji. Okazało się jednak, po prze- 
prowadzeniu kilku wywiadów, że dawny właściciel, Ro- 
muald Marten zmarł przed półtora rokiem. Na liście loka- 
torów Marten figuruje jako technik i HAN dozorca domu. 


WKRÓTCE NASTĄPI GTwMACE 
NAJEFEKTOWNIEJ | 


URZĄDZONEGO. 
LOKALU W STOLICY 


|... „OLIMPJADA” | 


Nr. 210 


„DZIEŃ POLSKI, 31 lipca 1932 r. 


Z OSTATNIEJ CHWILI 


Niemcy w przeddzień wyborów 
"WALKI PRZEDWYBORCZE W BERLINIE 


BERLIN (PAT). W przededniu wyborów, 
Berlin jest widownią niezwykle intensywnej pro- 
pagandy ulicznej, którą prowadzą całe rzesze 
kolporterów wszelkich ugrupowań politycznych, 
stających do wyborów. 

Chodniki i jezdnie zarzucone są ulotkami. 
Czynne są również samoloty propagandowe, z 
których pomimo zakazu, zrzucane są ulotki. Z 
okien domów również w śródmieściu zwisają 
niezliczone flagi. Wszystkie słupy reklamowe ob- 
lepione są plakatami wyborczemi. 

W godzinach południowych na główne arte- 
rie miasta wyległy tłumy, wśród których uwagę 
zwracało wielu umundurowanych członków nai- 
rozmaitszych organizacyj politycznych. W róż- 
nych miejscach gromadziły się większe grupy 


BERLIN (PAT). O niezwykle wzmożonem 
Aapięciu walki wyborczej świadczy liczba zabu- 
rzeń ulicznych, która w przeddzień ołosowania 
raptownie wzrosła. Na całym terenie Niemiec u- 
biegłej doby padło ogółem pięciu zabitych i kil- 
kanaście osób zostało ciężko rannych. W samym 
Berlinie aresztowano w nocy ponad 250 osób. W 
23-ch miejscach stolicy Niemiec doszło do starć. 
w których 14 uczestników zostało ranionych. ` 

W Prabutach pod Królewcem, hitlerowcy za- 
bili dwóch reichsbannerowców. 

W Esslingen pod Stutteardem komuniści za- 
atakowali policjantów w ubraniach cywilnych, 


dyskutujących, porządku pilnowała licznie skon- 
sygnowana policja, która od soboty godz. 10 rano 
do poniedziałku w południe znajduje się w pogo- 
towiu alarmowem. Nieustannie krążą po ulicach 
oddziały policji konnej, pieszej i samochodowej; 
przygotowane są również pancerki policyjne, za- 
opatrzone w karabiny maszynowe oraz oddziały 
alarmowe na motocyklach. 

W czasie dzisiejszej agitacji przedwyborczej 
w Berlinie wydarzyła się katastrofa lotnicza, 
mianowicie samolot propagandowy partji centro- 
wej, wkrótce po starcie, spadł z wysokości 50-u 
metrów na lotnisko w Tempelhofie. druzgocząc 
się doszczętnie. Pilot doznał ciężkich obrażeń, 
pasażer zaś zmarł wkrótce po odwiezieniu do 
szpitala. 


. ZABURZENA ULICZNE W CAŁEJ RZESZY 


których wzięli za hitlerowców, raniąc kilku Z 
nich. W odpowiedzi policjanci użyli broni palnej, 
przyczem 2-ch robotników poniosło Śmierć. 

Również do ostrych starć doszło w Zabrzu, 
gdzie zabity został jeden komunista, a kilkana- 
ście osób odniosło rany. 

O krwawych bóikach, w których są liczni 
ranni, donoszą z Wrocławia, Frankfurtu nad Me- 
nem, Stuttgardu, Norymbergii i t. d. 

BERLIN (PAT.) Na skutek starć na tle poli- 
tycznem, w rozmaitych miejscowościach w dniu 
wczorajszym, zabitych zostało 5 osób, a wiele 
odniosło rany. 


Orędzie króla Karola 


rał się wczoraj w' południe przy zachowaniu 
zwykłego ceremoniału. Gdy król Karol z wo- 
jewodą Michałem w otoczeniu członków gabine- 
tu ukazał się na prezydjum, członkowie parla- 
mentu zgotowali mu długotrwałą owacie: - Król 
odczytał orędzie tronowe, w którem oświadcza. 
że kryzys gospodarczy nie dotknął 
żywych sił narodu rumuńskiego. Krai zdołał 
zwiększyć swój wywóz, utrzymać stabilizację 
waluty * wypełnić punktualnie swe miedzynaro- 
dowe zobowiązania finansowe. Wnioski w. spra- 
wie uregulowania najważniejszych zagadnień 


BUKARESZT (PAT). Nowy parlament ze- 
bynajmniej 


chwili zostaną przedstawione przez rząd, który 
utworzony bedzie pò ostatecznem  ukonstytuo- 
waniu się obu izb. 

W końcu orędzie królewskie podkreśla do- 
bre stosunki, łączące Rumunię ze wszystkiemi 
krajami. „Nasza polityka zewnetrzna — głosi 
orędzie — pozostaje oparta na umiłowaniu po- 
koju. poszanowaniu traktatów oraz wezłów so- 
juszów i przyjaźni, jak również szczerej współ- 
pracy z Ligą Narodów. Dla konsolidacji pokoju 
Rumunja współdziałała w porozumieniu ze swv- 
mi sojusznikami na konferencjach rozbrojeniowej 
i odszkodowawczej”. 


PREMIER EGIPSKI NA AUDJENCJI 
U PAPIEŻA ew 


RZYM (tel. wł.). Na audjencji prywatnej zo- 
stał przez Papieża przyjęty Sidki-Pasza, szef 
rządu egipskiego i minister spraw zagranicznych. 
Andjencja, którą wypełniła serdeczna rozmowa, 
trwała 20 minut. Po audiencji Sidki-Pasza od- 
wiedził kardynała sekretarza stanu, który na- 
stępnie rewizytował ministra. 


NOWY WIKARJUSZ APOSTOLSKI 
NORWEGII 


RZYM (tel. wł.). Ojciec św. przyjął na au- 
djencii prywatnej Mgr. Giacano Mangres, ze 
Zgromadzenia Marystów, który ostatnio został 
mianowany wikarjuszem apostolskim w Oslo. 

Wikarjat apostolski w Oslo, obejmujący 
część południową Norwegii, od czasu rezygnacji 
biskupa Suitna w roku 1928, który „został miano- 
wany kanonikiem bazyliki watykańskiej, nie był 
obsadzony. 


CZECHOSŁOWACJA W OBLICZU 
TRUDNOŚCI POLITYCZNYCH 


PRAGA (PAT). W związku z zaostrzeniem 
się sytuacji wewnętrzno-politycznej,: spowodo- 
wanej przez tarcia w łonie koalicji rządowej, któ- 


i arlamentarnych, czeskosłowacka rada 
AOL sama wialz się nad możliwościami 
rozwiązania sytuacji. Zdecydowano, że w żad- 
nym wypadku nie będzie się szukać załatwienia 
sprawy w drodze nowych wyborów parlamentar- 
nych. Przeciwko wyborom miał się wypowie- 
dzieć również Prezydent Masaryk. | 
O 

ch | nerwowych, osiągamy 
Bs lik zi | orzkiej „Franciszka-Jó- 


zefa”* regularne funkcjonowanie narzadów PA: 


Żądać w -aptekach i drogeriach. 


re, jak wiadomo, doprowadziły do przyśpiesze- 


STROI NA POWITANIE 
ZEPPELINA 


GDAŃSK (PAT). W związku z jutrzejszym 
przylotem Zeppelina do Gdańska rozplakatowano 
odezwy do ludności, wzywające do udekorowania 
domów chorągwiami na znak radości z powodu 
tak wielkiej uroczystości. Z drugiej strony dla 
podtrzymania porządku publicznego zmobilizo- 
wano nietylko całą policję, lecz także i straż oby- 
watelską na wzór policji. Ożywienie przewidzia- 
ne jest również w godzinach wieczornych w 
związku z zaciekawieniem ludności wynikami 
wyborów do Reichstagu. Wobec tych okolicz- 
ności policja zwróciła się do ludności gdańskiej 
z żądaniem pilnego przestrzegania porządku i za- 
stosowania się do jej zaleceń. | 


GDAŃSK SIĘ 


Ze Sportu 
NURMI NIE STARTUJE NA OLIMPJADZIE! 

W piątek na posiedzeniu Międzynarodowej Federacii 
Lekkoatletycznej w Los Angeles postanowiono zabronić 
Nurmiemu udziału w Olimpiadzie. Nurmi powyższą de- 
cyzją był zaskoczony, sądził bowiem, że jednak ostatecz- 
nie uda mu się wykazać swoje alibi  amatorstwa. 

Dotychczas nie wiadomo, jak na powyższą decyzję 
zareaguje kierownictwo ekspedycji fińskiej. 


MECZ KOLARSKI AUSTRJA—POLSKA W WARSZAWIE 

W dniach 6 i 7 sierpnia r. b., na torze na Dynasach 
odbędzie się mecz kolarski Polską — Austria, która przy- 
syła do Warszawy swych najlepszych kolarzy z mistrzem 
Duszką i Schaferem na czele. P, Z. T. K. wyznaczył do 
obozu treningowego następujących zawodników: mistrza 
Polski Majewskiego, wice-mistrza Einbrodta, Oksiutycza, 
Popończyka, Włodarczyka, Michalaka i Oleckiego. Szta- 
jerów polskich reprezentować będzie Oksiutycz z leade- 
rem Gędziorowskim. Mecz ten ze względu na dobór na'- 
lepszych zawodników z obu stron zapowiada się bardzo 
ciekawie. 


1 
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MARSZAŁEK PIŁSUDSKI OPUŚCIŁ WILNO 

WILNO (PAT) Wczoraj o godzinie 18.30 
Marszałek Piłsudski, po dwudniowym pobycie w 
Wilnie, odjechał z powrotem do Pikiliszek. Pana 
Marszałka żegnali na dworcu bawiący w Wilnie 
pp. ministrowie Beck į Patek, oraz wicewojewo- 
da wileński p. Jankowski. 


MIN. BECK POWRÓCIŁ DO WARSZAWY 


WILNO (PAT). Wiceminister Spr. Zagr. J. 
Beck odjechał wczoraj o godz. 23.25 do Warsza- 
wy, żegnany na dworcu przez p. wicewojewoda 
wileńskiego Jankowskiego i przedstawicieli 
władz. 

Pan poseł minister Patek pozostaje przez 
niedzielę w Wilnie. 


AMBASADOR PRZEZDZIECKI - 
U MUSSOLINIEGO 
= RZYM (PAT). Wczoraj ambasador Rzplitej, 
hr. St. Przezdziecki przyjęty był przez premiera 


i ministra Spr. Zagr. Mussoliniego i odbył z nim 
dłuższą konferencję. 


PO ZGONIE Ś. P. STANISŁAWA 
WARTALSKIEGO 

W związku z nagłym zgonem Ś. p. dyrektora Stani- 
sława Wartalskiego Minister Przemysłu i Handlu dr. Fer- 
dynand Zarzycki nadesłał do Prezydjum Izby Przemy” 
słowo - Handlowej w Warszawie pismo treści następu- 
jącej: 

„Niezmiernie żywo zaskoczony i dotknięty niespodzie- 
waną Śmiercią $, p. posła W/artalskiego, dyrektora Izby 
Przemysłowo-Handlowej w Warszawie, przesyłam wy- 
razy serdecznego współczucia z powodu zgonu tak dziel- 
nego, pracowitego i tak solidnego człowieka, jakim byt 
ś. p. poseł W/artalski. 

'—) Zarzycki”. 

Na ręce prezesa Izby b. ministra Klarnera nadchodzą 
ciągle liczne depesze i pisma kondolencyjne. 

Między innymi wyrazy współczucia złożyli: Dyrektor 
Departamentu Przemysłowego Kandel, b. min. Gliwic, 


Ambasada W. Brytanii, wszystkie izby przemysłowo-han- 


dlowe, Centralny Związek Przemysłu Polskiego, Rada Izb 
Rzemieślniczych, Konsul W, Brytanji, Naczelna Rada 
Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego, Centrala Związku Kupców, 
Dyrektor Departamentu Akcyz i Monopoli Min. Skarbv 
p. Kulski, Polsko-Amerykańska Izba Handlowa i w. in. 


ROZWIĄZANIE RADY MIEJSKIEJ 
W BIAŁYMSTOKU 

BIAŁYSTOK (PAT) Rozporządzeniem miji- 
stra Spr. Wewn. wczoraj rozwiązana. została 
rada miejska Białegostoku, z jednoczesnem zło- 
żeniem z urzędu wszystkich członków magistra- 
tu. Rozporządzenie to zostało zakomunikowane 
magistratowi specjalnym reskryptem wojewody 
białostockiego. Do czasu przeprowadzenia no- 
wych wyborów, zarząd miasta powierzony zo- 
stał komisarzowi rządowemu w osobie p. Sewe- 
ryna Nowakowskiego, radcy M. S. Wewn., który 
przybył już do Białegostoku i z dniem 1 sierpnia 
obejmuje urzędowanie. Rozwiązanie rady miej- 
skiej wywołane zostało rozrzutną gospodarką 
magistratu, która została stwierdzona przepro- 
wadzoną przez wojewódzkiego inspektora An: 
toniego Rączaszka lustracją. 


ROZŁAM W LABOUR PARTY 
LONDYN (Tel. wł.). Na zjeździe partyjnym 
w Bradfort niezależna partja pracy uchwaliła 
wystąpić całkowicie z Labour Party i stworzyć 
oddzielną organizację. : 
GORGUŁOW ZGŁOSIŁ APELACJĘ 
PARYŻ (PAT). Wczoraj popołudniu Gor- 


qułow podpisał wniosek o rewizję wyroku sądu 


przysięgłych. 
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Pragrem nowego sezonu radjowega 


'Pełnym sezonem w radjo jest okres zimowy, a więc o- 
kres długich j wcześnie zapadających wieczorów, podczas 
których chętniej słucha się radja niż w lecie. Zimno, 
mróz — to sprzymierzeńcy życia domowego, którego 
wielkim przyjacielem jest odbiornik radiowy. Już na dłu- 
gi czas przed rozpoczęciem właściwego sezonu radjowe- 
go, a więc.przed październikiem, który jest jego począt- 
kiem, opracowuje się dokładny projekt programu. Naj- 
większą troską każdego kierownictwa programowego jest 
odpowiedni dobór audycyj tak, aby one były jak najbar- 
dziej żywe i urozmaicone i zawierały jak najwięcej po- 
mysłów nowych, jeszcze radjosłuchaczom nieznanych, 

"Lecz o pomysły takie jest w radjofonji coraz to trud- 
niej. Kierownictwo programowe tysiąca kilkuset rozgło- 
śni świata w ciągu kilku ubiegłych lat musiały nadawać 
codziennie, jak rok długi, kilku a nieraz kilkunastu go- 
dzinny program. Tyle godzin wypełnić programem, tő 
rzecz niełatwa. Wyczerpuje się pomysłowość u kierowni- 
ków, a rozgłośnie wszystkich stacyj $wiata stają przed 
jednem i tem samem zagadnieniem. Twórczość muzycz- 
na, która mogłaby się laikowi wydawać wprost niewyczer- 
paną, jest dla radja zamała. Literatura muzyczna, jak 
się okazało jest zaszczupła, a stacje nadają w ciągu roku 
często jedne i te same utwory po kilka, kilkanaście a na- 
wet kilkadziesiąt razy. 

To też program pelnego Sezonu radjowego musi być 
tak układany, aby był jak najbardziej urozmaicony nie- 
tylko pod względem jakości, ale i formy oraz poziomu po- 
szczególnych audycyj. Kierownictwa programowe anga- 
żują artystów o głośnych nazwiskach, którzy przesuwają 
się przed mikrofonem radjowym. 

Program rozgłośni polskich na okres zimowy został 
już w szczegółach opracowany. Najważniejszem posunię- 
ciem Głównej Rady Programowej „Polskiego Radja“, któ- 
ra ten program ustala i uchwala, jest zwiększenie audycyj 
muzycznych. Jak wiadomo, procent audycyj miizycznych 
został już znacznie powiększony w okresie letnim w po- 
równaniu z okresem zimowym ubiegłego sezonu. Obecnie 
audycję muzyczne osiągną w okresie zimowym 65.6% 
ogólnego czasu nadawanych audycyj. Podkreślić tutaj 
należy fakt zmniejszenia muzyki mechanicznej, która re- 
prezentowana będzie tylko w 14.35% ogólnego czasu po- 
święconego audycjom muzycznym. Jest to posunięcie słu- 
szne, gdyż obecnie już wśród radjosłuchaczów daje się | 
odczuwać pewien przesyt muzyką mechaniczną, a tęskno- 
ta do muzyki żywej. Objaw ten obserwowany jest zresz- 
tą niefylko w Polsce, lecz we wszystkich krajach obcych. 

Dzięki zwiększeniu ilości audycyj muzycznych, zmniej- 
szony został dział słowa, a mianowicie zmniejszono dość 
wydatnie ilość odczytów, feljetonów i komunikatów. I to 
również jest posunięciem, idącem po linji przeciętnej opinii 
ogółu radjosłuchaczów. Słuszną inowacją jest wprowa- 
dzenie do programu dwóch odczytów, oraz dwóch felje- 
tonów tygodniowo. poświęconych aktualnym zagadnie- 
niom: W ten sposób dział słowa w radjo będzie mógł po- 
dążać za życiem i informować radjosłuchaczów o aktual- 
jach. 

Według nowego programu ramowego, który obowią- 
zywać będzie na okres od 2 października r. b. do 1-go 
częrwca 1933 r. audycje rozgłośni polskich trwać będą od 
godz, 12.00 do godz. 24.00 z przerwą między g. 14.00 a g. 
16.00, Muzyka z płyt zramofonowych nadawana będzie 
między g. 12.45 a 14.00 oraz trzy razy w tygodniu w go- 
dzinach popołudniowych po 25 minut. Zmniejszona ilość 
audycyj z płyt gramofonowych wynagrodzona zostanie 
codziennemi godzinnemi koncertami muzyki lekkiej, która 
transmitowana będzie tak jak w okresie letnim, z różnych 
lokali rozporządzających dobremi orkiestrami. Pozatem 
codziennie popołudniu nadawany będzie godzinny koncert 
ze studja z udziałem solistów. Wieczorem codziennie od 
g. 20.00 do 22.00 koncert ze studja, zaś w przerwie felie- 

"ton literacki, względnie kwadrans literacki. Wreszcie 
wieczorem od godz. 22.30 do 24.00 półtorej godziny muzy- 
ki lekkiej. Koncerty symfoniczne nadawane będą tak jak 
dotychczas w piątki, zaś poranki w niedzielę oraz Czwaltk, 
specjalnie dla mołdzieży. Co poniedziałek nadana zosta: 
nie opera bądź jako transmisja z teatru, bądź ze .studją 
lub ż płyt gramofonowych, wzgl. operetka. 

Kierownictwo muzyczne rozgłośni polskich zaanzażo- 
wało na występy szereg artystów o sławie światowej, o 
"czem jednak pomówimy Innym razem. Ogółem miesięcz- 
'ny czas trwania audycyj na okres zimowy wynosić bę 
dzie 336 godzin i 55 minut. W ten sposób więc rozgłośnie 

_ polskie pracować będą przez jedenaście przeszło godzin 
na dobę. 


RECITAL EUGENJUSZA MOSSAKOWSKIEGO 
Dnia 3 sierpnia o godz. 21.05, wystąpi w studjo war- 
szawskiem z własnym recitalem utalentowany bas opero- 


OGŁOSZENIA 6-06 
wyraz 8 Gr. Ogłoszenia tantazylne i 


Zwyczajne (6 ezp.) 


PRENUMERATA: 


Wyd: POL. POWSZ. SP. WYD. 


w Warszawie z odnoszeniem 
do domu oraz na prowinoji 


„DZIEŃ POLSKI, 31 lipca 1932 r. 


wy, p. Eugeniusz Mossakowski, znany ze swego pięknego 
brzmienia, W programie — trzy arje z opery „Dama Piko” 
wa“ Czajkowskiego: z l-go aktu „Trzy karty“, aria księ- 
cia „Gdy za małżonka”, „Gdyby panny skrzydła miały“. 
Pozatem Tostiego — „ldeale* į „Nie kocham cie“, wresz- 
cie na zakończenie — Pauflera „Płakałem we śnie“ į Leon- 
cavalla — prolog z opery „Pajace“. 


ODCZYTY I FELJETONY 


Dnia 3 sierpnia o godz. 16.40, transmitowany będzie z 
Wilna odczyt p. Jerzego Wyszomirskiego, który w 75-tą 
rocznicę śmierci Musseta, mówić będzie o twórczości wiel- 
kiego poety francuskiego. 


Tegoż dnia szeregu cennych uwag udzieli o godz. 18-ej 
prof. Romuald Balawelder w prelekcji swej p. t.: „Jak po- 
dróżować?*. 


FRAGMENT Z POWIEŚCI E. ORZESSZKOWEJ 

Dn. 3 sierpnia o godz. 20.50, usłyszą radjosłuchacze 
fragment z powieści Elizy Orzeszkowej — „Romuald Trau- 
gutt“. Opowiadanie, budzące głębokie uczucia patriotycz=* 
ne, napisane z talentem właściwym wielkiej powieściopisar- 
ce, przypomni niezapomniane chwile z bohaterskich walk o 
wolność ojczyzny. 


ŚRODA 
3 sierpnia 


12.45 — Płyty. 13.35 — Płyty. 15.10 — Płyty. 15.40 — 
Opowiadanie dla dzieci — prof. Janowski. 15.52 — Trans- 
misia z Wilna pogawędki „Osłoda życia“ — J. Gliksmana 
16.05 — Płyty. 16.40 — w 75-tą rocznicę śmierci Musseta— 
p Wyszomirski. 17.00 — Koncert w wyk. Małej Orkiestry 
Wiłkomirskiego. 18.00 — „Jak podróżować?“ — prof. Bala- 
welder. 18.20 — Muzyka z kawiarni „Europejskiej“. 19.35— 
Pras, dz. radi. 19.45 — Skrzynka rolnicza. 20.00 — Melodie 
z filmów dźwiękowych 20.50 — „Romuald Traugutt" — 
Elizy Orzeszkowej. 21.05 — Recital Eugeniusza Mossakow- 
skiego. 22.10 — Audycja poświęcona Grecji. 22.40 — Sport 
22.50 — Muzyka taneczna. 


Program dzisiejszy podaliśmy w Nr. 207 z dn. 28 lipca 


Nowa placówka fimowa 


P. Ryszard Ordyński, znany reżyser teatralny i ki- 
nowy, staną! na czele nowej wytwórni kinematograficz- 
nej pod nazwą „Orton“. Nowa ta placówka zamierza za- 
jąć poważne stanowisko w naszej produkcji kinowej i 
podejmować będżie tematy artystycznej wartości dla réa- 
lizacji na ekranie, 


P. Ordyński. którego działalność artystyczna znana 
jest z szeregu filmów, jak „Mogiła nieznanego żołnierza”, 
„Pan Tadeusz*, „Janko Muzykant* odniósł w ostatnim se- 
zonie wielkie zwycięstwo, jako reżyser obrazu „Dziesię- 
ciu z Pawiaka*. Obraz ten był największym sukcesem 
ubiegłego sezonu, a zarazem był pierwszym dziełem pol- 


skiej produkcji, demonstrowanym z olbrzymiem powo- 
dzeniem na Broadwayu nowojorskim dla publiczności 
amerykańskiej. 


Pierwszą produkcją nowozałożonej wytwórni będzie 
dźwiękowy film p. t. „Pałac na kótkach*. Treść do tego 


Nr. 210 


obrazu zaczerpnięto z powieści Jerzego  Kossowskiego 
„Cyrk“. 

Reżyser obrazu i autor powieści wspólnie opracowali 
scenariusz filmu, który, jak to należy przewidzieć, zacho« 
wa tło powieści, ale będzie przystosowany do konstrukcji 
ściśle filmowej. 

W produkcji „Ortonu* wezmą udział wybitne siły 
aktorskie naszej stolicy, którę reżyser Ordyński skupia 
około swojej nowej placówki. 


BRIDGE 
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A zaczyna licytację: 1 pik, X — pasuje, B — 3 pik, 
Y — pas, A — 4 pik. Wszyscy pasują. 

X atakuje 6 karo, 7, As, 3. 

Jak powinien grać Y i dlaczego? 


„O PIERWSZEJ ODZYWCE 


Do dnia dzisiejszego niema jeszcze ustalonych rezuł, 
dotyczących t. zw. odzywki nieprzymuszonej. Istnieją dwa 
systemy licytacji, z których pierwszy, najbardziej w Pol- 
sce rozpowszechniony, wymaga karty powyżej średniej 
dla uzyskania „prawa moralnego“ otwarcia licytacji. Za 
taką kartę zwolennicy systemu silnej licytacji uważają 
naprz.: 

& AKXXKX 
% KDX 

+ AX 

ż WXX 


Z powyższą kartą odzywka, w piki jest istotnie nie- 
wątpliwa, lecz bardzo często zdarzają się wypadki straty 
dobrej gry przez zbyt ostrożne licytowanie. W związku 
z powyższym istnieje również system słabej pierwszej 
odzywki, której przykładem byłby np. wymieniony roz- 
kład kart bez marjaża kier lub asa karo. System słabej 
odzywki przypomina nieco amerykańską licytację koi- 
wencjorńalną, gdyż dla porozumienia się pomiędzy partne= 
rami potrzebne jest wolniejsze tempo. 

W chwili obecnej nie można jeszcze przyznać wyż- 
szości jednemu z tych systemów. Na turniejach między” 
narodowych, których cały szereg odbył się w roku ubie» 
głym, pewien, nawet dość znaczny sukces odnieśli zw”: 
lennicy systemu silnej licytacii, lecz istnieje cały szereg 
rozkładów, których prawidłowe rozwiązanie daje się 
przeprowadzić tylko w drodze zastosowania systemu sla- 


bej pierwszej odzywki. 


S ORA 


A SED DIDA 


ROCZNE KURSY OGRODNICZO-PSZCZELNICZE 


dla kobiet i mężczyzn rozpoczynają się pierwszego października 


Zapisy przyjmowane są codziennie w kancelarji Kursów od godziny I0-ej do 
2-ej popol. przy ul. Prefesorskiej Nr. 4 (dawniej Wiejska 12) wejście 
z Myśliwieckiej 14, tel. 9.19-97 i 9.38-56 


WARSZAWA SZPITALNA 1 


ZAŁATWIA WSZELKIE ROBOTY 


PRZEKAZY IT. D. 


Jk zd Kd EI 4 a AW ET CES 


18 gr., tabel. i 


oyfrowe (6 szpalty 35 gr. Drobne 


OPŁATA POCZTOWA UISZOZONA RYCZAŁTEM ^ 


PBI RENOOUNRMZDUWMINMAMIZAWZOUBZANNUJAWTYTNZE 


DRUKARNIA MAZOWIECKA 


KSIĄŻKI, GAZETY, A TAKŻE BLANKIETY 
FIRMOWE, RACHUNKI, BILETY WIZYTOWE, 


Poratem przyjmuje do artystycznego wykonania 
ednobarwne lub w kolorach na pocztówkach 
papierach llistowych — widoki pałaców I dworów. 


CENY NISKIE == WYKONANIE ARTYSTYCZNE 


t 
KPA RKNAEOWMUNAEMARKNAMTUWAMZAJNUNUNAWE MM 


Z, 
U Sien- 

Biuro Bobińskiej iewi- 

cza 4. Cudzoziemki. Nauczv= 

cielka — konwersacja fran- 

cHhska — muzyka, Nauczyciel. 

Freblanka. Gospodyni wiejska. 
4311 

willa Kon- 


GIECHOGINE stancja na 


piaskach, obok parku sosno- 
wego, blisko łazienek, oświet- 
lenie elektryczne, kanalizacia, 
pościel na żądanie, pókoje sło- 
neczne, Ceny umiarkowane. 
Wiadomość na A lub 
Warszawa, tej. 290-1 
3289 


i d 
Lioła lecznicze oiua 
sów sławnych lekarzy przeciw 
chorobom żołądka, kiszek, płuc 
nerwów, wątroby, nerek, pẹ- 
cherza, hemoroidom, upławom, 
obstrukcj', kamieniom żółcio- 
wym, kaszlowi, astmie, bled= 
m | nicy, sklerozie, artretyzmowi, 
ręumatyzmowi e.t.c. Ządajcie 
bezpłatnej broszury pouczająe 
cej!!! Adres: Liszki—A pteka, 

3988 


4318 


TELEFON 649-04 


DRUKARSKIE 
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Za wiersz milim. szerokości szpalty reda W tekście 60 gr., reklamy 40 gr., nekrologi do 50 mm. 20 gr., do 180 mm. 40 gr, wyżej 


za wyraz 15 gr. Posady | prace (poszukiwane) za 


firm aagranicznych © 100 proo. drożej. Za termino'vy druk ogłoszeń admin nie odpowiada 
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Drukowano w. „Drukarni Mazowieckiei*. Szpitalna 1. 


miesięcznie zł. 5. zagranica mes. z: 10. kowe P. K. O. Nr. 8575 


Redaktor odpowiedzialny: ST. TELSZEWSKI 


